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Moim kochanym rodzicom, którzy nauczyli mnie, jak walczyć o swoje
marzenia i nie ulegać chwilowym niepowodzeniom.


Dziękuję za Wasze wsparcie, miłość i dobre rady.


Dzięki Wam mała część mnie wciąż pozostała rozmarzonym i ciekawym
świata dzieckiem. Kocham Was.
  
Prolog


Jako dziecko kochałam baśnie i ten ich
cudowny świat: jednorożce, elfy – wszystko takie niewiarygodnie piękne i niewinne. Gdy miałam piętnaście lat, w głowie zawrócił mi Edward Cullen
– seksowny bohater sagi Zmierzch. Co dzień przed snem wyobrażałam
sobie, jak by to było być Bellą – obiektem uczuć takiego faceta. W porównaniu z fabułą książki moje własne życie wydawało mi się takie
nudne.


Gdy skończyłam siedemnaście lat, wzdychałam do Damona – złego brata
Salvatore’a z serialu Pamiętniki Wampirów. Wtedy zdecydowanie zaczęli
mnie kręcić niegrzeczni chłopcy, łamiący wszelkie zasady. Komuś takiemu
jak on z przyjemnością dałabym się ugryźć.


W życiu jednak nie spodziewałam się, że z dnia na dzień zostanę osadzona
w świecie rodem z moich ukochanych książek, baśni czy seriali. Problem
polega na tym, że wcale nie jest to świat niewinny i ciepły, a „źli
chłopcy” naprawdę są źli. Świat ten przepełniony jest kłamstwami, walką
i bólem, a ja sama – zamiast decydować o tym, którego z braci kochać –
zmuszona zostałam do wyruszenia w misję, od której zależeć będą losy
wszelkich istnień we Wszechświecie.


Mam na imię Nina, choć teraz raczej powinnam już przedstawiać się jako
królewna Antilia – ostatnia z rodu Mendelaview, władającego cudowną
planetą – Mandorą. Choćbym chciała, nie mogę już nazywać siebie zwykłą
nastolatką, mimo że przez większość życia tak właśnie o sobie myślałam.
W ciągu zaledwie kilku miesięcy straciłam najbliższych, ojciec i macocha
zginęli w wypadku samochodowym, a ukochana ciotka – podobnie jak
wcześniej mama – została brutalnie zamordowana. Jakby tego było mało,
dowiedziałam się, że ludzie, których przez całe życie uważałam za
rodziców, w rzeczywistości nimi nie byli. Moi biologiczni rodzice –
potężni władcy Mandory – zginęli, broniąc mnie przed śmiertelnym
wrogiem.


Poznałam też kilku całkiem fajnych chłopaków. Jak się okazało, jeden z nich był moim osobistym, niestarzejącym się strażnikiem, będącym przy
mnie od dnia narodzin. Drugi, mimo iż wcześniej upierał się, że coś dla
niego znaczę, był gotów mnie ukatrupić (oczywiście dla wyższego celu,
więc jestem skłonna mu wybaczyć). No i ten najważniejszy, mój – jak mi
się wydawało – ideał, któremu bez reszty oddałam serce (i nie tylko).
Niestety, okazał się psychopatycznym wodzem, mordercą, wykorzystującym
mnie wyłącznie po to, by odzyskać swoich równie popapranych towarzyszy.
Nawiasem mówiąc, to właśnie moi biologiczni rodzice uwięzili całą tę
jego armię w pustym wymiarze, ratując tym samym Wszechświat przed ich
tyranią. A ja, omamiona przez boskie ciało i czułe słówka, pomogłam ich
uwolnić (moi biedni rodzice zapewne przewrócili się w grobach). Choć
naprawdę chciałam naprawić swój błąd (wbiłam sobie kawał metalu w klatkę
piersiową, sądząc, że lepiej, bym umarła ja niż miliony niewinnych),
wroga armia jednak powróciła.


Teraz muszę wyruszyć w nieznane w poszukiwaniu typa mieszkającego na
nieznanej nikomu planecie Purnei, – który ma nauczyć mnie walczyć. Tak,
tak – walczyć! Mnie, potulną jak baranek dziewczynę, która w życiu na
nikogo ręki nie podniosła. No, może z wyjątkiem mojego eks, ale on
przespał się z moją najlepszą przyjaciółką, i to w dodatku na mojej
imprezie urodzinowej – zdecydowanie mu się należało!


Wracając do tematu, nie dość, że mam się nauczyć walczyć, to jeszcze
muszę stanąć naprzeciw najpotężniejszej armii, jaka kiedykolwiek
istniała. Jakby tego było mało, mam walczyć nie mieczami czy jakąkolwiek
inną bronią, lecz magią. No właśnie – bo o tym nie wspomniałam – okazało
się bowiem, że podobno posiadam ogromną moc, do której nikt niestety nie
dołączył instrukcji obsługi. Gdy byłam niemowlęciem, rodzice uśpili tę
magię, chcąc dać mi normalne życie. Niestety, trochę z własnej głupoty
dałam sobie zrobić tatuaż – kwiat antilii (choć wtedy myślałam, że to
zwykła lilia) – i tak to się zaczęło: moc stopniowo powracała. Na razie
nie mam pojęcia, jak z niej korzystać. Wystarczy, że ktoś mnie wkurzy, a od razu deszcz, grad, wichura murowane. Stopień ich intensywności jest
wprost proporcjonalny do furii, która mnie opanowuje. Można powiedzieć,
że jestem żeńską wersją Pottera – fenomenu, który nie miał pojęcia, że
ma jakąkolwiek moc. Dobrze tylko, że nie muszę nosić kretyńskich
okularków, a jedyna blizna, którą mam, to pokaźna rysa na mojej
niewinności. Nie owijając w bawełnę: straciłam dziewictwo z potworem,
który z zimną krwią zabił zarówno moich rodziców, jak i tysiące innych
istot. Fakt – był zabójczo przystojny, niespotykanie słodki i naprawdę
świetny w te klocki, niestety w ogólnym rozrachunku niewiele to zmienia.


Podsumowując, moje obecne życie jest jedną wielką katastrofą i coś
czuję, że może być tylko gorzej.
  
Rozdział 1


Co za cudo – wyszeptałam, rozglądając się
wokół. Od chwili, gdy doszłam do siebie po opuszczeniu portalu (mój
żołądek zdecydowanie nie lubi takiego sposobu przemieszczania się), nie
mogłam wyjść z podziwu dla piękna planety, na której się znaleźliśmy. W życiu nie widziałam czegoś tak fantastycznego. Wokół nas rosły wszędzie
drzewa, ale nie takie normalne, znane wszystkim drzewa. Wielkością
przypominały duże dęby, na tym jednak kończyło się ich podobieństwo do
jakiegokolwiek znanego mi gatunku. Początkowo sądziłam, że są ze szkła,
gdy jednak dotknęłam ich dłonią, poczułam coś miękkiego i ciepłego. Pień
składał się z połączonych ze sobą pnączy, a ich misterne sploty były
istnym arcydziełem. Wewnątrz wiły się drobne żyłki, w których pulsowała
zielona, fluorescencyjna ciecz. Korona drzew była jeszcze bardziej
niesamowita. Na cienkich gałązkach zamiast liści połyskiwały drobne,
zielone kryształki w kształcie sopli, które – odbijając światło
słoneczne – tworzyły wokół niesamowitą poświatę. Stałam z otwartymi
ustami, nie mogąc uwierzyć, że to, co widzę, faktycznie istnieje.


– Prawdziwy bajer zobaczysz, jak się ściemni. – Nick mrugnął do mnie z uśmiechem, popychając w stronę małego, drewnianego domku ukrytego między
drzewami.


– Co my tu właściwie robimy? – spytałam, stając w progu.


– To nasze schronienie, nikt nie wie o istnieniu tego miejsca – rzuciła
Kate, wchodząc do środka.


– No ale wydawało mi się, że mamy szukać tego czarodzieja, a nie się
ukrywać. – Stałam skołowana, nie wiedząc, co o tym myśleć.


– Zanim wyruszymy, musimy poczekać na resztę chłopaków i opracować jakiś
konkretny plan – wyjaśnił z powagą Christian.


– Nie zaszkodzi też coś wszamać. – Nick szturchnął mnie ramieniem,
ponaglając, bym weszła do środka.


Gdy tylko Kate pokazała mi mój pokój i łazienkę, z ulgą wskoczyłam pod
prysznic. Nie miałam pojęcia, skąd mieli tu ciepłą wodę, ale w tej
chwili jakoś niespecjalnie mnie to obchodziło. Wytarłam szybko włosy
ręcznikiem, po czym wskoczyłam w świeże spodnie dresowe i prostą
koszulkę bez rękawów, którą wcześniej przyniosła mi Kate.


Siedząc na łóżku i szczotkując włosy, zaczęłam myśleć o minionych
wydarzeniach. Nadal nie mogłam pogodzić się z tym, co mnie spotkało. Na
samo wspomnienie bliskich, których utraciłam, poczułam bolesny ucisk w piersiach. Mama, tata, moi biologiczni rodzice, ciotka Mandy – przeżyłam
tyle tragedii w tak krótkim czasie! Co ja takiego zrobiłam, że los
doświadczył mnie tak okrutnie?! – huczało mi w głowie. Na domiar złego
przerażała mnie perspektywa czekającego mnie zadania. Jak miałam stanąć
do walki z Alexusem i jego armią, skoro na samą myśl o tym trzęsłam się
ze strachu? Ze złością cisnęłam trzymaną w ręku szczotką przez cały
pokój. Mój wzrok przykuł tatuaż na nadgarstku. Gdybym wtedy wiedziała,
do czego doprowadzi mnie ten niepozorny prezent, kazałabym się Tediemu
bujać. Potrząsnęłam głową, starając się odgonić dręczące mnie myśli.


Zamierzałam zejść na dół, ale gdy zauważyłam, że zaczyna się ściemniać,
szybko wyszłam na maleńki balkon. Powietrze było ciepłe, przesycone
jakimś słodkawym zapachem. Zamknąwszy oczy, starałam się uspokoić oddech
i wyciszyć. Gdy w końcu mi się to udało, ponownie spojrzałam na drzewa
otaczające dom. Już wcześniej byłam pod ich ogromnym wrażeniem, ale
teraz ich widok zupełnie mnie powalił. Im ciemniej się robiło, tym
intensywniej świeciły. Przypominały wielkie zielone neony. Miałam
wrażenie, że z nastaniem zmroku cały las ożył.


– Lepsze niż Las Vegas, co? – Drgnęłam przestraszona, słysząc głos
Nicka.


Okazało się, że na balkon prowadzi jeszcze jedno wyjście z sąsiedniego
pokoju. Niechętnie oderwałam wzrok od przepięknego widoku, by spojrzeć
na Nicka. Muszę przyznać, że ten widok również był niczego sobie. W słabym świetle sączącym się z wnętrza pokoju mogłam mu się dokładniej
przyjrzeć. Z niemądrym uśmieszkiem patrzyłam na mięśnie, widoczne pod
dopasowaną czarną koszulką  i jeszcze mokre włosy,
przeczesane zapewne tylko palcami. Był typowym niegrzecznym chłopcem, od
którego należało się trzymać z daleka. Chyba to najbardziej mnie w nim
przerażało – już raz poleciałam na takiego niegrzecznego chłopca i niezbyt dobrze na tym wyszłam.


– Więc – chciałam przerwać krępującą ciszę – kiedy wyruszamy do tego
czarodzieja?


– On jest magiem, nie czarodziejem – poprawił mnie.


– A co to za różnica? – prychnęłam. Nick zaśmiał się, mówiąc:


– Najpierw musimy się dowiedzieć, gdzie go szukać.


– Co? – rzuciłam wściekle. – Chcesz powiedzieć, że nie macie pojęcia,
gdzie on jest? Gdzie jest Purnea?


Widząc wzruszenie ramion i niewinny uśmiech, poczułam, jak wzbiera we
mnie złość. Wiatr wzmógł się momentalnie, poruszając lekko kryształkami
na drzewach.


– Kiedy zamierzaliście mi powiedzieć? – mówiłam coraz głośniej. – Jak
mogliście kazać mi zostawić wszystkich, wiedząc, że ta cała podróż jest
jak szukanie igły w stogu siana? Oni mogą tam zginąć, a my tu siedzimy
bezczynnie na tyłkach!


Chciałam coś jeszcze powiedzieć, lecz Nick bez ostrzeżenia wziął mnie w ramiona i mocno pocałował. Starałam się opierać, czując jednak jego
język, napierający na moje zaciśnięte usta, w końcu oddałam pocałunek.
Smak jego ust sprawił, że na chwilę zapomniałam o tym, o co jeszcze
przed chwilą tak się wściekałam.


– Dlaczego to zrobiłeś? – spytałam, gdy udało mi się odzyskać oddech.


– Ale co? – uśmiechnął się łobuzersko, udając, że nie wie, o co mi
chodzi.


– Dlaczego mnie pocałowałeś? – Patrzyłam na niego naprawdę zła.


– Bo to najlepszy sposób, żeby cię uciszyć – uśmiechnął się szerzej.
Widząc moją zaciętą minę, dodał po chwili: – Niepotrzebnie panikujesz.
To, że teraz nie wiemy, gdzie szukać maga, nie znaczy, że go nie
znajdziemy. Trochę wiary, kobieto!


– Mam nadzieję, że masz rację. – Zrobiłam krok w kierunku pokoju,
rzucając jeszcze przez ramię: – I proszę cię, nie rób tego więcej! –
Uprzedzając jego oczywiste pytanie, od razu dodałam: – Nigdy więcej mnie
nie całuj.


– Niby dlaczego? – szybko spoważniał.


– Myślałam, że podczas ostatniej rozmowy wszystko sobie wyjaśniliśmy.
Mam wystarczająco dużo problemów, by jeszcze pakować się w jakiś
związek. – Spojrzałam mu w oczy. – Postanowiliśmy, że będziemy tylko
przyjaciółmi.


– Nie, kwiatuszku! To ty tak postanowiłaś. Ja tylko przyjąłem to do
wiadomości. Nigdy nie mówiłem, że się z tym zgadzam, a tym bardziej, że
się dostosuję. – Zaczął powoli do mnie podchodzić z błyskiem w oczach.
Nie byłam świadoma tego, że się cofam, dopóki nie dotknęłam plecami
ściany. Przydusił mnie do niej swoim ciałem, szepcząc przy tym do ucha:


– Możesz sobie wmawiać, że nic do mnie nie czujesz, ale oboje wiemy, że
to nieprawda. – Przejechał koniuszkiem języka za moim uchem. Gdy tylko
poczułam jego gorący oddech na szyi, od razu zrobiło mi się duszno. –
Widzę, jak reagujesz, gdy tylko się do ciebie zbliżam… – uśmiechnął się
zadowolony.


– Nick, proszę… – wyszeptałam, odwracając głowę na bok. – Nie mam na to
siły ani czasu. Zbyt wiele do zrobienia przede mną.


– Właśnie dlatego nie powinnaś marnować ani chwili na analizowanie
wszystkiego! – Zaczął mnie delikatnie całować po szyi. – Nie wiesz, ile
jeszcze czasu nam zostało, więc nie myśl, tylko czuj.


Zanim zdążyłam cokolwiek odpowiedzieć, znów mnie pocałował. Chciałam mu
się oprzeć, naprawdę! Tylko ten dotyk jego ust był taki przyjemny… Zanim
się zorientowałam, co robię, zarzuciłam mu ręce na szyję, przyciągając
go do siebie jeszcze mocniej. Jego dłonie powędrowały na moje pośladki.
W chwili, gdy unoszona przez niego oplotłam go nogami w pasie,
usłyszałam jego cichy jęk.


– Jestem za ciężka? – spytałam speszona.


– Kotku, twoja waga jest ostatnią rzeczą, o której teraz mógłbym myśleć
– uśmiechnął się, po czym znów wpił się w moje usta.


Nim się obejrzałam, znaleźliśmy się w moim pokoju, a ja ściągałam z niego koszulkę. Zafascynowana, błądziłam rękoma po jego nagim torsie.


– Pachniesz tak bosko – wyszeptałam przy jego uchu. W chwili, gdy już
zamierzałam pozbawić go reszty garderoby, ktoś głośno zapukał do drzwi.


– Wszystko w porządku? – usłyszałam zmartwiony głos Kate.


– Tak, już schodzę – rzuciłam szybko, odskakując od uśmiechniętego
Nicka. Oddech miałam przyśpieszony, ciało rozpalone i – wstyd się
przyznać, ale chciałam więcej.


– Następnym razem, gdy będziesz próbowała wmówić sobie, że nic do mnie
nie czujesz, przypomnij sobie tę chwilę – powiedział Nick, zakładając
koszulkę.


Z łobuzerskim uśmiechem podszedł do mnie i dając mi szybkiego buziaka,
oświadczył:


– Wrócimy do tego. – Przejechał palcem po moich nabrzmiałych od
pocałunków wargach. – A na razie chodź poznać chłopaków.


Miałam ochotę udusić go za tę pewność siebie. Zamiast tego grzecznie
ruszyłam za nim, mijając w korytarzu zdziwioną Kate.


W kuchni zastaliśmy ekipę w komplecie. Wszyscy byli zajęci
wypakowywaniem jedzenia z brązowych toreb.


– Hej! – Nick szybko podszedł do stołu. – Znajdzie się coś dla mnie?


– Te głupki po drodze wykupiły pół Burger Kinga, więc chyba coś tam
znajdziesz – rzuciła ze śmiechem Kate, stając obok mnie. – Ej! Buraki!
Może tak grzecznie się przedstawicie, zamiast rzucać się do koryta jak
jakaś banda wieprzy! – zgromiła ich z udawaną powagą.


– No właśnie! – Nick próbował wepchnąć całego burgera do ust. – Za grosz
dobrego wychowania.


Dostałam napadu śmiechu.


– Wybacz, królewno. – Podszedł do mnie wysoki chłopak o krótkich blond
włosach i przyjaznym uśmiechu. – Tak długo musieliśmy udawać, że cię nie
znamy, że chyba weszło nam to w nawyk – uśmiechnął się przepraszająco. –
Mam na imię London. – Ukłonił się nisko. – Jeśli będę mógł ci
czymkolwiek służyć, daj tylko znać.


– Mów mi Nina – uśmiechnęłam się przyjaźnie.


– Już chyba czas zapomnieć o tym imieniu. – Kate spojrzała na mnie
poważnie. – Tamto życie to przeszłość i musisz się z tym pogodzić,
Antilio. – Celowo podkreśliła moje prawdziwe imię.


– Wątpię, abym umiała się przestawić – burknęłam. Nie chciałam
rezygnować ze swojego imienia, było częścią mnie, jedynym dowodem na to,
że kiedyś żyłam normalnie. Jako Nina miałam zwykłe, niewyróżniające się
niczym szczególnym życie. Chodziłam do szkoły, na dyskoteki, na zakupy.
Miałam typowe dla nastolatek problemy. Gdy w moim życiu pojawiła się
„Antilia”, jedna katastrofa zaczęła gonić drugą, a każdy następny
tydzień był gorszy od poprzedniego.


– Z czasem przywykniesz. – Kate uśmiechnęła się lekko, wyrywając mnie z zamyślenia.


– Więc, Antilio, masz na coś ochotę? – znów odezwał się London.


Gestem wskazał na stół, a ja – sama nie wiem dlaczego – od razu
spojrzałam na Nicka. Na moje nieszczęście on akurat też na mnie patrzył,
najwidoczniej podłapując dwuznaczność słów kolegi. Widząc jego pełen
zadowolenia uśmiech, upewniłam się, że z miejsca skojarzył, co mi chodzi
po głowie.


– No właśnie, kwiatuszku. – Mrugnął do mnie. – Powiedz tylko, na co masz
ochotę, a natychmiast to dostaniesz.


Spiekłam raka, lecz na szczęście nikt poza Kate nie załapał podtekstu.
Ona jako jedyna patrzyła na nas z niespecjalną miną, kręcąc z rezygnacją
głową.


– Tam są rzeczy, o które prosiłaś – przerwał niezręczną ciszę wysoki
chłopak o czarnych włosach, niedbale zaczesanych za ucho. – Jestem
Ethan, do usług! – Chciał się ukłonić, ale powstrzymałam go gestem
dłoni.


– Proszę cię, nie rób tego – powiedziałam speszona. – Strasznie mnie to
krępuje.


– Powinnaś zacząć się do tego przyzwyczajać, królewno – odezwał się
rudzielec siedzący przy stole. – Każdy właśnie w ten sposób będzie ci
okazywał szacunek.


– James ma rację – wtrącił się przystojniak o najbardziej zielonych
oczach, jakie w życiu widziałam. Już wiem, co w nim tak pociągało Lisę.
– Jestem Mason, miło mi cię poznać! – Uścisnęłam wyciągniętą w moją
stronę dłoń, po czym usadowiłam się przy stole pomiędzy dwoma brunetami
obżerającymi się frytkami.


– Tych dwóch neandertalczyków to Caleb i Jack – wyjaśniła Kate, patrząc
na nich krzywo.


– Hej – rzucili jednocześnie z pełnymi ustami.


– Justin – przedstawił się szybko i bez cienia uśmiechu chłopak siedzący
na końcu stołu.


– Widzę, że poznałaś już naszą wesołą gromadkę? – W drzwiach stanął
Christian.


Odniosłam wrażenie, że atmosfera stała się trochę bardziej napięta, więc
spojrzałam pytająco na Nicka.


– Christian to nasz szef – wyjaśnił – który w dodatku ma zajoba na
punkcie dyscypliny i odpowiedniego zachowania. – Z udawaną powagą
poderwał się z krzesła i skłonił z przesadną elegancją. Mimo starań nie
potrafiłam powstrzymać uśmiechu.


– A ty jak zwykle masz gdzieś to, co do ciebie mówię!


Mimo ostrego tonu Christiana uśmiech nie znikał z twarzy Nicka.


– Cieszę się, że się rozumiemy. – Nick mrugnął do niego, po czym skupił
się ponownie na swojej porcji frytek. Byłam pewna, że Christian mu nie
daruje i zacznie sprzeczkę, ale szybko zmienił temat.


– Jakieś wieści?


– Armia kilka godzin temu opuściła Mandorę – jako pierwszy odezwał się
London. – Wszystko wskazuje na to, że ruszyli w pościg.


– Ale czego oni jeszcze chcą? Przecież są wolni – spytałam nieco
naiwnie, ściągając tym na siebie spojrzenia wszystkich obecnych.


– Alexus nie lubi przegrywać. – Christian spojrzał na mnie z powagą. –
Nie odpuści, dopóki cię nie odzyska.


Kątem oka zauważyłam, że Nick wprost zesztywniał.


– Zatarłeś ślady? – Christian spojrzał na Caleba.


– Nie ma szans, by nas znaleźli – odpowiedział szybko.


– Mocą Caleba jest zacieranie śladów. Potrafi ukryć wszystko, co mogłoby
nas zdradzić – zaspokoiła moją ciekawość Kate.


– Nieźle. – Uśmiechnęłam się do Caleba, a on odpowiedział tym samym.


– Już się tak nie nadymaj! – London szturchnął go w ramię ze śmiechem.


– Więc każdy z was ma jakieś moce? – spytałam zaciekawiona.


– No jasne! –odpowiedzieli wszyscy jednocześnie. Christian i Kate
przewrócili oczyma, po czym wyszli z kuchni, rozmawiając o czymś cicho.
Zauważyłam, że po ich wyjściu atmosfera znacznie się rozluźniła.


– No, dalej, pochwalcie się – rzucił ze śmiechem Nick. – Przecież widzę,
że aż was świerzbi.


– To może ja zacznę. – London znów odezwał się jako pierwszy. – Moja moc
może nie jest zjawiskowa, ale mam niespotykaną łatwość przyswajania i zapamiętywania informacji.


– To taka chodząca encyklopedia – wszedł mu w słowo Nick. – Wie wszystko
o wszystkich.


– Lepszy niż Google – dodał Caleb. – A jeśli czegoś nie wie, wystarczy,
że dotknie książki, i pamięć zaktualizowana.


– Szkoła to dla ciebie pikuś, co? – spytałam żartobliwie.


– Raczej męczarnia. – Zrobił zbolałą minę.


– Jak zwykle przynudzasz – rzucił ze śmiechem Mason, po czym jednym
ruchem dłoni sprawił, że wszystkie pakunki z jedzeniem rozjechały się na
boki, robiąc miejsce na samym środku stołu. – Teraz zobaczysz prawdziwy
bajer! – Mrugnął do mnie, wysypując paczkę orzeszków na stół.
Zauważyłam, że London nieznacznie się skrzywił.


Uwagę moją szybko jednak przykuły drgające orzeszki. Zafascynowana
patrzyłam, jak zaczynają wirować wokół siebie. W chwilę potem wszystkie
ułożyły się w dobrze mi znany kwiat antilii.


– Niesamowite – szepnęłam, nie mogąc oderwać wzroku od powstałego
obrazu.


– Raczej przeciętne – parsknął Caleb, pstrykając palcami. W tej samej
chwili stół, przy którym siedzieliśmy, po prostu zniknął. Osłupiała
patrzyłam to na niego, to na pustą przestrzeń znajdującą się wewnątrz
ustawionych w krąg krzeseł.


– Ej – warknął Nick, połykając jedzenie, które nadal miał w ustach. –
Nie skończyłem jeszcze!


Kolejne pstryknięcie i wszystko powróciło na swoje miejsce.


– Zacieranie śladów, tak? – Mrugnęłam do Caleba.


– Nowicjusze. – Ethan nachylił się nad stołem, kładąc dłonie na
orzeszkach. W tej samej chwili w powietrze wzbiło się kilkanaście
wielkich motyli. Ich kolory były niesamowicie intensywne. Róż mieszał
się z fioletem i bielą. Patrzyłam urzeczona, jak wirują w zawiłym tańcu
nad naszymi głowami.


– Piękne – szepnęłam.


– Jeszcze nic nie widziałaś. – Jack wziął w dłonie stojącą przy mnie
szklankę wody i szybkim ruchem chlusnął nią w stronę Ethana. Byłam
pewna, że chłopak będzie cały mokry. Jakież było moje zdziwienie, gdy
cała ta woda gdzieś po drodze zatrzymała się w locie. Miałam wrażenie,
że ktoś nagle nacisnął stopklatkę, ale w miejscu stanęła tylko woda.
Szybko podniosłam się z krzesła, wyciągając dłoń w stronę zastygłej
masy.


– Nie krępuj się – zachichotał Jack. – Możesz dotknąć.


Powoli wsunęłam w nią palec. Wrażenie było takie, jakbym włożyła go do
szklanki z wodą, tyle że mój ruch nie wywołał żadnej reakcji – woda ani
drgnęła. Jack, nie spuszczając ze mnie wzroku, zaczął delikatnie wodzić
palcem nad stołem. Woda błyskawicznie zareagowała na jego polecenie,
tworząc lej przypominający trąbę powietrzną. Gdy myślałam, że wszystko
już widziałam, James rzucił czymś w wir, a w chwilę potem całe
pomieszczenie skąpane było we wszystkich kolorach tęczy.


– To moc światła – wyjaśnił szybko. – Mogę panować nad słońcem i elektrycznością.


– Nie wierzę w to, co widzę. – Patrzyłam przed siebie oczyma wielkimi
jak spodki.


– Gdybyś wychowała się na Mandorze, takie popisy byłyby dla ciebie czymś
oczywistym. – Mason uśmiechnął się przyjaźnie.


– A ty się nie pochwalisz? – Nick popatrzył na Justina, który przez cały
czas siedział w milczeniu. – Zaczynam się martwić, że jesteś chory,
zazwyczaj pierwszy popisujesz się swoją mocą. – Tym razem spojrzał na
mnie. – Justin panuje nad ogniem.


– Nie mam ochoty się popisywać – burknął Justin, skupiając się ponownie
na swoim kubku z kawą.


Wszyscy patrzyli na niego zdziwieni, nim jednak ktokolwiek zdążył coś
powiedzieć, do kuchni weszła Kate.


– Koniec przedstawienia, robota czeka – rzuciła, podchodząc wprost do
mnie. – Ustaliliśmy z Christianem, że najbezpieczniej będzie, jeśli
zmienimy nieco twój wygląd.


– Nie rozumiem. – Spojrzałam na nią przestraszona.


– Jeśli faktycznie Alexus cię szuka, to rozesłał już wszędzie szpiegów z twoim rysopisem – wyjaśniła cierpliwie. – Musimy więc sprawić, by nikt
się nie domyślił, że Antilia to ty.


– Czyli co? Mam się przebrać czy ufarbować? – spytałam niepewnie.


– To raczej nie pomoże, ale na szczęście mamy Ethana. – Chłopak
uśmiechnął się podchodząc do nas. – Jego umiejętnością jest
przekształcanie jednej rzeczy w inną.


– Nie rozumiem. Co to ma wspólnego ze mną?


– Zmienimy ci długość i kolor włosów, przyciemnimy karnację, zmienimy
kolor oczu. To powinno zmylić wrogów – wyjaśniła z powagą.


– Oszalałaś?! – Przejęłam się chyba bardziej, niż sprawa była tego
warta.


– To tylko tymczasowe. – Kate spojrzała na mnie z kwaśną miną. – Potem
wszystko cofniemy. Poza tym powodzenie naszej misji zależy od twojego
bezpieczeństwa, więc jeśli ktoś cię pozna, wszystko przepadnie.


Przez chwilę patrzyłam na nich w milczeniu, w końcu jednak, wzdychając
ciężko, przyznałam im rację.


– Obiecuję, że nie będzie bolało. – Ethan mrugnął do mnie z uśmiechem.


Mina Nicka wskazywała na to, że jemu również ten pomysł się nie
spodobał. Na szczęście tym razem postanowił zachować swoje uwagi dla
siebie.


– Usiądź sobie wygodnie. – Kate posadziła mnie na krześle, robiąc
miejsce Ethanowi.


Chłopak podszedł i chwycił mnie za rękę. Widząc moją zdziwioną minę,
szybko wyjaśnił:


– By cokolwiek zmienić, niezbędny jest kontakt.


Przytaknęłam, dając mu znak, by robił, co trzeba.


Poczułam, jak fala ciepła rozchodzi się po moim ciele. Kate stanęła obok
i dawała chłopakowi instrukcje.


– Włosy zrób tak do połowy pleców. Gdyby szukali jakichś zmian, w pierwszej kolejności pomyślą, że je ścięła.


Przez chwilę się nad czymś zastanawiała.


– Kolor zmień na czarny, oczy zielone, niewyróżniające się. Przyciemnij
też trochę karnację.


Nie ukrywam, że żadna z tych zmian nie przypadła mi do gustu. Gdybym to
ja miała taką moc (nieświadomie mocniej ścisnęłam dłoń Ethana),
sprawiłabym sobie idealnie gładką, jasną cerę i jakieś niesamowite oczy
– z miejsca pomyślałam o turkusowym spojrzeniu Loony – to byłaby dopiero
bomba. Moje rozmyślania przerwał cichy syk Ethana. Nie wiedzieć czemu
zarówno on, jak i cała reszta patrzyli na mnie z nieskrywanym
przerażeniem.


– Wiedziałam, że ta zmiana to kiepski pomysł – rzuciłam szybko. – No co?
Pewnie wyglądam jak jakiś oszołom?


– Coś ty zrobił, kretynie?! – Kate trzepnęła Ethana z całej siły w głowę.


– To nie ja! – Szybko wyszarpnął rękę z mojego uścisku, patrząc na mnie
tak, jakbym była jakimś wcieleniem zła.


– Co jest grane? – Zaczęłam się nerwowo kręcić na krześle. – Dajcie mi
lustro.


Ponieważ nikt nie odważył się do mnie zbliżyć, szybko wstałam i podeszłam do dużego lustra, wiszącego na ścianie obok. Czując na sobie
wszystkie spojrzenia, starałam się nastawić na najgorsze, nic nie mogło
jednak przygotować mnie na to, co zobaczyłam. Z lustra patrzyła na mnie
jakaś przerażona dziewczyna. Nie mam pojęcia, kim była, bo na pewno nie
byłam to ja. Turkus jej oczu był tak niesamowity, że nie można było
odwrócić od nich wzroku. Długie do pasa, jasne, niemal białe włosy
spływały wokół jej alabastrowej twarzy. Patrzyłam na nią jednocześnie
przerażona i zafascynowana. Drżącą ręką dotknęłam pasma włosów, chcąc
się upewnić, że są prawdziwe, i co najważniejsze – sprawdzić, czy
nieznajoma w lustrze zrobi to samo. Nagle obok mojego odbicia pojawiła
się uśmiechnięta twarz Nicka.


– Jak dla mnie bomba. – Mrugnął do mnie kpiąco. – Ty to dopiero wiesz,
jak nie rzucać się w oczy.


Spojrzałam na niego ze złością i już otwierałam usta, by rzucić jakąś
ciętą ripostę, gdy w całej kuchni zagrzmiał głos Christiana.


– Co wyście, do jasnej cholery, jej zrobili?! – Nieczęsto widywałam go
tak wściekłego.


– To nie my! – wyjąkała przestraszona Kate.


– Jak to się stało? – Christian szybko podszedł do mnie, przyglądając mi
się dokładnie. – To ma być jakiś głupi dowcip? – Spojrzał gniewnie na
Ethana. Ten stał cały czas w tym samym miejscu, patrząc na mnie z przerażeniem.


– Wszystko robiłem tak, jak chciała Kate – odezwał się po dłuższej
chwili drżącym głosem. – Nagle ona chwyciła mnie mocniej za rękę i poczułem – tu popatrzył na mnie z wyrzutem – jakby odbierała mi moc. Nie
miałem wpływu na te zmiany, to ona jest wszystkiemu winna.


– Ale ja nic nie zrobiłam – zaczęłam się bronić, całkiem spanikowana.


– Chwila, chwila – wtrącił się London – Sami mówiliście, że jej moc jest
niezbadana. Może to jedna z jej zdolności, która właśnie się uaktywniła.


– To w ogóle możliwe? – zdziwiła się Kate.


– Nie wiem. – Christian spojrzał na mnie z powagą. – Nikt nie wie, jak
potężną mocą dysponuje.


– O czym myślałaś, gdy Ethan cię zmieniał? – spytał London
niespodziewanie.


– O niczym – odpowiedziałam szybko, jednak po chwili namysłu dodałam
niepewnie: – Chociaż przeszło mi przez myśl, że te wasze zmiany są do
dupy i zrobiłabym to lepiej po swojemu.


– No i tu jest pies pogrzebany. – Nick uśmiechnął się szeroko. – Wygląda
na to, że zrobiłaś to podświadomie – wyjaśnił zadowolony.


– Nie rozumiem, z czego się tak cieszysz? – Christian nie krył złości.


– Nie wiem, z czego robicie taki problem. – Nick wzruszył niedbale
ramionami. – Chodziło o to, by wyglądała inaczej, i tak jest. Jak dla
mnie wygląda świetnie. Zupełnie jak bohaterka tych japońskich
animowanych pornosów.


Wszyscy patrzyli na niego zdumieni, a ja miałam ochotę go zatłuc.


– Możesz to cofnąć? – Christian nie skomentował wypowiedzi Nicka,
patrząc wprost na Ethana.


– Nie wiem – powiedział niepewnie. Było widać, że nie uśmiecha mu się
ponowne podchodzenie do mnie.


– Więc się dowiedz! – Krzyk Christiana postawił wszystkich do pionu.


Ethan z zaciętą miną podszedł do mnie i drżącą ręką chwycił mnie za
przedramię. Najwyraźniej wolał nie ryzykować kontaktu z moimi dłońmi.
Wszyscy czekali w napięciu, patrząc jak się skupia.


– I co? – spytał Christian już spokojniej.


– I nic! – Ethan odsunął się ode mnie wściekły. – Odebrała mi moc!


Zapadła pełna napięcia cisza.


– Gościu, wyluzuj – jako pierwszy odezwał się Nick. – Zanim zaczniesz
kogoś oskarżać, sprawdź dokładnie – powiedział, rzucając mu jabłko.
Chłopak niepewnie obracał je w dłoniach, a po chwili jabłko zamieniło
się w puszkę coli. Ethan odetchnął z ulgą.


– Widzisz! – Nick nie krył satysfakcji. – Niepotrzebnie panikowałeś.


– Ale jej nie mogłem zmienić! – Spojrzał na mnie trochę spokojniej.


– Bo cię zablokowała. – London patrzył na mnie z zachwytem, jakbym była
jakimś eksponatem w muzeum.


– Przecież to niemożliwe! – Caleb wbił wzrok w kolegę.


– Najwidoczniej jednak możliwe – odezwał się po chwili Christian. – To
jedyne logiczne wyjaśnienie.


– Nasza dziewczynka zapewne zaskoczy nas jeszcze niejednym! – Nick ze
śmiechem szturchnął mnie w ramię.


– Chyba muszę się przewietrzyć – wyszeptałam, idąc w stronę drzwi.


– Pójdę z tobą! – Nick ruszył za mną, ale Christian zatrzymał go w pół
kroku.


– Nie. Zostajesz tutaj. Musimy pogadać.


– Ja z nią pójdę – zaoferował się Justin. Widziałam, że nie tylko mnie
to zaskoczyło.


Ponieważ nie było innych chętnych, Christian skinął mu tylko na zgodę,
po czym skupił się na Nicku. Bez słowa wyszłam na dwór, nie zwracając
uwagi na idącego za mną Justina. Świeże powietrze działało kojąco na
moje skołatane nerwy. Gdy odeszłam już spory kawałek od domu, stanęłam z zamkniętymi oczyma, rozkoszując się ciszą. Nagle poczułam, że Justin
stanął tuż za mną.


– Wiem, że masz mnie chronić, ale z tą bliskością to chyba przesadziłeś
– rzuciłam wściekle i odwróciłam się w jego stronę. – Mógłbyś dać mi
trochę przestrzeni.


– Innym razem. – Uśmiechnął się złośliwie. Widząc złowieszczy błysk w jego oczach zdążyłam pomyśleć, że coś tu jest nie tak – po czym
pochłonęła mnie ciemność.
  
Rozdział 2


Świadomość wracała do mnie powoli. W głowie
mi szumiało, a powieki miałam ociężałe. Czułam się, jakbym miała
gigantycznego kaca. Niepewnie otworzyłam oczy, ale początkowo niewiele
widziałam, bo w pokoju panował półmrok. Przerażona, szybko zerwałam się
z niewielkiego łóżka, na którym leżałam.


– Ostrożnie, efekty uśpienia mogą ci jeszcze dokuczać.


Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że nie jestem sama. Na fotelu przy
drzwiach siedział jakiś mężczyzna, ubrany na czarno. Nerwowo zaczęłam
się rozglądać w poszukiwaniu drogi ucieczki.


– Spokojnie, Antilio. – Uśmiechnął się lekko. – Nic ci nie grozi.


– Wybacz, ale jakoś ci nie wierzę – rzuciłam niepewnie.


Gdy moje oczy przyzwyczaiły się do słabego światła, mogłam przyjrzeć mu
się dokładniej. Miał chyba około trzydziestu lat, ciemne włosy
przystrzyżone na jeżyka, ciemną skórę i oczy – jak mi się wydawało –
całkiem czarne. Gdyby się nie poruszał, byłby w tym ciemnym kącie
całkowicie niedostrzegalny.


– Kim jesteś? I czego ode mnie chcesz? – Spojrzałam mu w oczy.


– Konkretna. To lubię. – Znów się uśmiechnął. – Jestem Bajnok i możesz
uważać mnie za swojego nowego sojusznika.


– Nie rozumiem. – Przyjrzałam mu się uważniej. – Skoro uważasz się za
mojego sojusznika, dlaczego mnie porwałeś, zamiast przyjść i się
przedstawić?


– Słuszna uwaga. Powiedzmy, że zależało mi na prywatnej rozmowie z tobą.
Bez obstawy.


– Jak widać, moja obstawa nie jest zbyt lojalna, skoro jeden z jej
członków bez skrupułów przeszedł na stronę wroga. – Skrzywiłam się.


– Czuję się w obowiązku wyprowadzić cię z błędu – powiedział Bajnok. –
To nie był twój strażnik, tylko jego wierna kopia.


Ponieważ patrzyłam na niego zdziwiona, ciągnął dalej ze słabym
uśmiechem:


– Moja rasa ma pewną bardzo przydatną umiejętność, mianowicie potrafimy
przybrać dowolnie wybraną postać.


Dawniej uznałabym go za jakiegoś wariata i zapewne zwiałabym gdzie
pieprz rośnie, ale teraz mało co mogło mnie już zaskoczyć.


– Twój strażnik – mówił dalej Bajnok – w rzeczywistości zginął podczas
walki w magazynach. Wtedy też jeden z moich ludzi przybrał jego postać.
To był najlepszy sposób, by do ciebie dotrzeć.


Słysząc wzmiankę o magazynach, mimowolnie zesztywniałam.


– Byłeś tam? – spytałam niepewnie.


– Owszem. – Spoglądał na mnie z powagą – Walczyliśmy w swojej pierwotnej
postaci.


– Jesteś gifretem! – Ze świstem wciągnęłam powietrze, patrząc na niego z przerażeniem.


– No popatrz – skrzywił się złośliwie. – Kto by pomyślał, że drzemie w tobie intelekt.


– Rozumiem, że porwałeś mnie, by dokończyć to, co planowałeś wcześniej.
– Czułam, jak serce zaczyna mi coraz szybciej walić.


– Wprost przeciwnie – odpowiedział szybko. – Chciałem zaproponować ci
rozejm.


– Chyba cię pogięło! – parsknęłam. Gdzieś z oddali usłyszałam huk
grzmotu.


– Widzę, że twoje moce nadal rosną. – Uśmiechnął się lekko. – To dobrze,
będą ci potrzebne.


– Zabiłeś moją matkę, omal nie zabiłeś mnie, a teraz chcesz rozejmu?! –
krzyknęłam, trzęsąc się ze złości.


– Uspokój się! – Jego ryk momentalnie mnie uciszył. – Wrzaski tu nic nie
pomogą. Co do twojej matki, był to raczej niefortunny wypadek. Moi
ludzie mieli nikogo nie krzywdzić, ale ona rzuciła się na jednego z nich, chcąc cię chronić. Zadziałał instynkt drapieżnika, to nie było
zamierzone – tłumaczył poważnie.


– I to ma mnie pocieszyć? – Rzuciłam mu wściekłe spojrzenie. – Masz
szczęście, że nie panuję jeszcze nad mocami, bo usmażyłabym na miejscu
twoje dupsko!


– Wracając do wydarzeń w magazynach… – Zbył moją groźbę uśmiechem. –
Cóż, uznajmy, że moje priorytety uległy zmianie. Bardziej przydasz nam
się żywa niż martwa.


– Bardzo wspaniałomyślne z twojej strony!


– Ujmę to tak – niespodziewanie wstał i podszedł do mnie – lepiej mieć
we mnie przyjaciela niż wroga. Mamy jeden cel: zgładzić armię Alexusa.
Możemy sobie przeszkadzać albo działać wspólnie. Poza tym bez wsparcia
nie poradzisz sobie z nimi.


Nim zdążyłam cokolwiek odpowiedzieć, Bajnok odwrócił się i bez słowa
wyszedł z pokoju. Patrzyłam ogłupiała na drzwi, nie wiedząc, co o tym
wszystkim myśleć. Wykorzystując chwilę samotności, zaczęłam się
zastanawiać nad złożoną mi propozycją. Targały mną sprzeczne uczucia.
Serce krzyczało, że to najgłupsza z możliwych opcji, że komuś takiemu
jak gifreci nie można ufać. Rozum zaś podpowiadał, że w walce z Aleksem
każdy sojusznik był na wagę złota.


Nie miałam pojęcia, co mam zrobić, nie mogłam też liczyć na to, że ktoś
mi cokolwiek doradzi. Jak mogłam walczyć u boku kogoś, kto zabił mi
matkę? Z drugiej strony, wiadomo: wróg mojego wroga jest moim
przyjacielem. Na samą myśl o przyjaźni z tymi włochatymi bestiami
skrzywiłam się z odrazą. Dźwięk otwieranych drzwi wyrwał mnie z tych
rozważań. Bajnok zajął miejsce na fotelu przy drzwiach, mówiąc:


– Co zdecydowałaś?


– Nawet gdybym przystała na twoją propozycję – powiedziałam niepewnie –
to i tak niczego nie zmieni. Nadal cię nienawidzę.


– Nie musimy się lubić, by współpracować. – Uśmiechnął się lekko. – Chcę
jedynie, byśmy stanęli wspólnie do walki, oczywiście kiedy już będziesz
gotowa.


– Widzę, że jesteś na bieżąco – stwierdziłam kwaśno.


– Staram się. – Znów się uśmiechnął. – Mam też mały warunek, czy też,
jak wolisz, prośbę. Nikt nie wie o naszych zdolnościach; dzięki temu tak
wiele osiągnęliśmy. Wolałbym, by tak pozostało.


– Mam dla ciebie okłamywać przyjaciół? – spytałam zaskoczona.


– Ja bym to raczej nazwał pominięciem małego szczegółu. – Mrugnął do
mnie.


– Nie mogę ci tego obiecać – powiedziałam twardo. – Jeśli w jakikolwiek
sposób będziecie nam zagrażać, wyjawię prawdę.


– Na to mogę się zgodzić. – Wyciągnął w moją stronę dłoń.


Uścisnęłam ją niepewnie.


– Chciałbym też, jeśli pozwolisz, osobiście zatroszczyć się o twoje
bezpieczeństwo – dodał po chwili.


– To znaczy?


– Przydzielę ci mojego najlepszego i zarazem najbardziej zaufanego
wojownika.


– Raczej szpiega. – Spojrzałam na niego ostro. – To nie będzie
konieczne.


– Wręcz przeciwnie! To jedyny sposób, byś mogła mnie wezwać w potrzebie.
Poza tym mój wojownik odda za ciebie życie, jeśli zajdzie taka potrzeba.
– Spojrzał na mnie z powagą. Nie wiedząc, jak postąpić, zaczęłam nerwowo
przygryzać wargę. Już i tak bałam się reakcji wszystkich na zawarty
przeze mnie sojusz, perspektywa pojawienia się w towarzystwie jednego z gifretów była więc niezbyt ciekawa.


– Moim strażnikom to się bardzo nie spodoba – powiedziałam chyba
bardziej do siebie.


– Jestem pewien, że jakoś ich przekonasz. – Uśmiechnął się lekko. – W końcu to ty rządzisz.


Chciałam coś jeszcze powiedzieć, ale w tym momencie do pokoju weszła
dziewczyna. Czarne włosy ścięte na pazia okalały drobną twarzyczkę.
Przewyższała mnie niemal o głowę i miała figurę sportsmenki. Na jej
szczupłym ciele odznaczał się wyraźnie każdy mięsień. Czarne leginsy i koszulka bez rękawów doskonale to uwydatniały. Widać było, że pracy nad
sobą poświęca bardzo dużo czasu.


– Antilio, poznaj, proszę, moją młodszą siostrę Kaylen, twojego nowego
strażnika.


Patrzyłam na niego, jakby postradał zmysły. Widząc minę dziewczyny,
szybko zrozumiałam, że jej również ten pomysł nie przypadł do gustu.


– Mam nadzieję – ciągnął dalej, nie bacząc na fochy siostry – że
docenisz zaufanie, jakim cię obdarzam.


– Zaufanie?


– Oddaję pod twoją pieczę najbliższą mi osobę. Jedynego członka rodziny,
który mi pozostał. – Z powagą spojrzał mi w oczy. – To chyba dobry gest
pojednania z mojej strony?


– Liczę – dodał po chwili – że dopilnujesz, by ze strony twoich
towarzyszy nie spotkała jej żadna krzywda.


– Umiem o siebie zadbać! – rzuciła dziewczyna z irytacją. Bajnok zgromił
ją spojrzeniem, nie odpowiadając.


– Musisz jej wybaczyć brak ogłady – przeprosił. – Gdy za długo
przebywamy w pierwotnej formie, zapominamy o manierach.


– Wybacz – szepnęła dziewczyna ze spuszczoną głową.


– Dlaczego to wszystko robisz? – Spojrzałam podejrzliwie na Bajnoka.


– Bo chcę, by Alexus w końcu zginął! – powiedział trochę zbyt ostro.


– Byś mógł zająć jego miejsce? – spytałam złośliwie. Przez chwilę
patrzył na mnie z uśmiechem.


– Widzę, że co nieco słyszałaś – zrobił krótką pauzę, by przyjrzeć mi
się dokładniej. – Jeśli tak bardzo cię to interesuje, to owszem, liczę
na to, że gdy armia zniknie, znów zajmę dawną pozycję.


– Czyli wrócisz do mordowania dla władzy? – Skrzywiłam się. – Po co więc
niszczyć Alexusa, skoro świat i tak nadal będzie pod władzą tyrana
mordującego niewinnych?


– Jesteś jednak niedoinformowana. – Widziałam, że poczuł się urażony. –
Siałem postrach, owszem, ale nigdy nie mordowałem niewinnych!


– Z wyjątkiem mojej matki?! – krzyknęłam wściekle.


– Mówiłem ci, że to był wypadek – powiedział zniecierpliwiony. – Jeśli
cały czas będziesz mi wypominała przeszłość, z naszego układu raczej nic
nie wyjdzie.


– Jeśli myślisz, że zapomnę, to jesteś głupcem! – Słysząc przerażający
warkot wydobywający się z jego gardła, zrozumiałam, że chyba
przesadziłam.


– Możesz mieć we mnie przyjaciela albo wroga. Wybieraj! – rzucił ostrym
tonem.


Z trudem przełknęłam ślinę. Wbrew wszystkim uprzedzeniom, jakie miałam,
musiałam przyznać, że wybór był oczywisty. Nie potrzebowałam kolejnego
wroga.


– Tak myślałem – powiedział Bajnok już spokojniej. – Na was chyba już
pora. – Szybko zmienił temat. – Będziemy w kontakcie.


Gestem wskazał na drzwi, uznając naszą rozmowę za zakończoną.


– Chodźmy. – Kaylen ruszyła przodem, nie zwracając uwagi na to, czy idę
za nią. Już przechodziłam przez próg, gdy usłyszałam za plecami:


– Antilio, uważaj na moją siostrzyczkę. Pod tą całą twardą skorupą nadal
tkwi ciepła marzycielka, którą łatwo skrzywdzić. – Spojrzałam na niego
zdziwiona. – To naprawdę dobra dziewczyna i jestem pewien, że się
polubicie.


– Niedoczekanie. – Usłyszałam pomruk Kaylen, dochodzący z korytarza.


– Tak przy okazji, podoba mi się twój nowy wizerunek. – Bajnok mrugnął
do mnie z uśmiechem. – Wreszcie przestałaś przypominać zwykłego szarego
człowieczka.


Nie wiedząc, co odpowiedzieć na tak dziwny i niespodziewany komplement,
szybko ruszyłam za Kaylen. Musiałam prawie biec, by dotrzymać jej kroku.
Przez dłuższą chwilę szłyśmy w milczeniu długim, oświetlonym jedynie
przez małe pochodnie korytarzem. Rozglądałam się niepewnie wokół, nie
wiedząc, czego mogę się spodziewać.


– Dokąd idziemy? – spytałam Kaylen, która z zaciętą miną szła przed
siebie.


– Nie da się utworzyć portalu wewnątrz groty – odpowiedziała niechętnie.
– Wszystko tutaj jest chronione potężnym zaklęciem. By wydostać się z naszej planety, musimy najpierw wyjść na zewnątrz.


Po jej minie widziałam, że niczego więcej się nie dowiem. W chwilę potem
znalazłyśmy się w wielkiej pieczarze, a ja poczułam na sobie setki
zawistnych spojrzeń. Wszędzie wokół otaczały nas dobrze znane mi już
bestie, a cichy warkot z każdą sekundą przybierał na sile. Moje serce
momentalnie zaczęło walić jak szalone. Huk grzmotu rozniósł się echem po
skalnych korytarzach.


– Czyżbyś się przestraszyła? – Złośliwy uśmieszek igrał na ustach
Kaylen.


Rzuciłam jej wściekłe spojrzenie, nie mogąc wydobyć z siebie słowa.
Kaylen, chichocząc, przeprowadziła mnie przez sam środek pieczary ku
znajdującemu się na jej końcu wyjściu. Szłam niepewnie, skupiając się
wyłącznie na swoich stopach. Nie wiedziałam, w którym momencie może
nastąpić atak.


– Nic ci tutaj nie grozi – rzuciła przez ramię Kaylen. – Nikt nie
zakwestionuje decyzji mojego brata.


– No to mnie pocieszyłaś – prychnęłam. – Od razu poczułam się tutaj jak
w domu. Twoi przyjaciele są tak ciepli i sympatyczni, że może któryś
zgodzi się przewieźć mnie na grzbiecie.


Kaylen spojrzała na mnie krzywo, nie komentując mojej wypowiedzi.


Gdy tylko wyszłyśmy na zewnątrz, nieco się odprężyłam. Znalazłyśmy się w wąskim kanionie – z każdej strony otaczały nas skały. Miejsce te
doskonale pasowało do jego mieszkańców – było dzikie i niebezpieczne.
Kaylen zatrzymała się przed skalną ścianą, po czym od razu położyła na
niej dłoń, szepcząc coś pod nosem. W chwilę potem pojawiła się jasna
kula światła.


– Jak to możliwe, że wszyscy potraficie tworzyć portale? – szepnęłam. –
Kto to w ogóle wymyślił?


– Mówił ci już ktoś, że jesteś strasznie ciekawska?


– Paru takich się znalazło.


– Nikt tak dokładnie nie wie, kto był tego twórcą. Portale istnieją od
samego początku, tak jak my. Sposób ich tworzenia przekazywany jest z pokolenia na pokolenie. To jedyna możliwość, by przemieszczać się między
poszczególnymi planetami – wyjaśniła niechętnie. – Czas na nas. –
Chwyciła mnie za nadgarstek.


– Jesteś pewna, że chcesz iść ze mną? – spytałam niepewnie.


– Nie ma znaczenia, czego chcę. Mój brat jest alfą, naszym królem, i jego słowo jest tutaj prawem.


– Zawsze jest wybór – zaprotestowałam trochę bez namysłu.


– Chyba sama nie wierzysz w to, co mówisz! – rzuciła drwiąco, po czym
szybko wciągnęła mnie do przejścia.


W chwilę potem znalazłyśmy się przed znanym mi już domkiem. Jak zwykle
musiała minąć chwila, nim doszłam do siebie. Przez to ciągłe skakanie
przez portale nabawiłam się już chyba choroby lokomocyjnej. Oddychając
głęboko, starałam się zapanować nad mdłościami.


– Na pewno już mnie szukają – powiedziałam przez ściśnięte gardło.


– Bynajmniej. – Kaylen rozglądała się zaciekawiona.


– Dlaczego tak twierdzisz? – Spojrzałam na nią zdziwiona.


– Bo nie było cię zaledwie kilka minut.


Widząc moje zdziwione spojrzenie, uśmiechnęła się lekko i wyjaśniła:


– U nas czas płynie inaczej.


Na tym poprzestała, zupełnie jakby to zdanie tłumaczyło wszystko. Nie
był to jednak moment na wypytywanie jej o szczegóły. Podeszłam do drzwi
i już chwytałam za klamkę, gdy Kaylen zatrzymała mnie, mówiąc:


– Lepiej żeby nikt się nie dowiedział, że Bajnok to mój brat.


– Znów mam kłamać? – spojrzałam na nią zrezygnowana.


– Wierz mi, to najlepsze wyjście.


Widząc jej zbolałą minę, w końcu się zgodziłam.


– Powiedz, że jestem ich wojownikiem, ale nie jedną z ich rasy.


– Nienawidzę kłamać – mruknęłam pod nosem.


– No to coś nas łączy – usłyszałam za plecami.


W domu zastałam wszystko takie, jakie było wcześniej. Nick dyskutował o czymś zawzięcie z Christianem, Kate szukała czegoś w torbach
poustawianych na blacie, a reszta chłopaków nadal obżerała się przy
stole. Gdy weszłam do kuchni, przywitali mnie uśmiechem, który szybko
zniknął, gdy zauważyli Kaylen. Momentalnie zerwali się z miejsc i ruszyli w naszą stronę. Kątem oka zauważyłam, że Kaylen się sprężyła. W myślach błagałam ją, żeby tylko nie zmieniła się w gifreta – wtedy nasz
plan szlag by trafił. Na szczęście stała nieruchomo z zaciętą miną.


– Stać! – mój krzyk zatrzymał ich w pół kroku. – Ona jest ze mną i niech
nikt nie waży się jej dotknąć.


Reakcja była natychmiastowa: wszyscy zastygli w bezruchu, patrząc na
mnie jak na wariatkę.


– Co jest grane? – pierwszy odezwał się Christian. – Kim jest ta
dziewczyna? I gdzie jest Justin?


– Zaraz wam wszystko wyjaśnię – powiedziałam szybko. – Kate, mogłabyś
zaprowadzić ją do mojego pokoju?


– Nie sądzę, by to był dobry pomysł – odezwała się zimno Kate.


– Nie pytałam cię o zdanie, tylko o coś poprosiłam – rzuciłam ostro.
Widząc jej wściekłą minę zrozumiałam, że igram z ogniem. Chyba chwile
spędzone z Bajnokiem źle na mnie wpłynęły. – Słuchaj – dodałam nieco
spokojniej. – Jestem naprawdę zbyt zmęczona, by się kłócić, więc proszę,
zaprowadź ją tam.


Tym razem Kate bez słowa ruszyła na korytarz.


– Kaylen, zaraz do ciebie przyjdę, rozgość się! – Uśmiechnęłam się do
niej. Dziewczyna skinęła mi na zgodę i ruszyła za Kate.


– Może nam w końcu wytłumaczysz, o co w tym wszystkim chodzi? –
Christian niecierpliwił się.


– Lepiej usiądźcie – powiedziałam niepewnie, zajmując miejsce przy
stole. Przez kolejne kilkanaście minut przedstawiałam im okrojoną wersję
tego, co się wydarzyło. Miałam wyrzuty sumienia, kłamiąc, ale nie było
innego wyjścia. Szczególnie dobrym posunięciem było zatajenie
pochodzenia Kaylen, biorąc pod uwagę ich późniejszą reakcję na moje
rewelacje. Początkowy szok na ich twarzach przerodził się w mieszaninę
złości i niedowierzania. Na koniec oświadczyłam:


– Tak więc postanowiłam, że w zaistniałej sytuacji sojusz będzie
najlepszym rozwiązaniem.


To zdanie zawisło między nami w pełnej napięcia ciszy. Wszyscy patrzyli
na mnie, jakbym postradała zmysły.


– Pogięło cię kompletnie?! – Ciszę rozdarł krzyk Nicka, spotęgowany
hałasem upadającego na ziemię krzesła. – Jak możesz układać się z tymi
potworami?! I to ty! Osoba, która ma największe powody z nas wszystkich,
by ich nienawidzić. Zabili ci matkę! Zapomniałaś już? – Z całej siły
rąbnął pięścią w stół i omal go nie rozwalił.


Przez chwilę patrzyłam na niego przerażona, nie mogąc wykrztusić słowa.
Wiedziałam, że ma rację, ale decyzja została już podjęta i nic na to nie
mogłam poradzić.


– Moim zdaniem to całkiem rozsądne posunięcie – wtrącił się
niespodziewanie London, uśmiechając się do mnie miło. – Nie zapominajmy,
że idziemy na wojnę! Trzeba myśleć strategicznie – to zdecydowanie nie
jest czas na osobiste dramaty. A nie oszukujmy się, sojusznicy tacy jak
gifreci znacząco wzmocnią nasze szeregi, jeśli dojdzie do otwartej
walki.


– Coś w tym jest – powiedział Christian po chwili zastanowienia, a Kate,
która już od jakiegoś czasu przysłuchiwała się naszej rozmowie, stojąc w progu kuchni, jak można się było spodziewać, szybko go poparła. Poczułam
ulgę, że ktoś stanął po mojej stronie, mimo to nie mogłam przestać
patrzeć na Nicka. W życiu nie widziałam go tak wściekłego. Widząc, że
coraz więcej osób popiera moją decyzję i przytakuje, bez słowa wyszedł z domu, trzaskając drzwiami. Nie zastanawiając się długo, pobiegłam za
nim.


– Nick! – Szedł dalej, ignorując moje wołanie. – Nick, zatrzymaj się, do
cholery! – Musiałam biec, by go dogonić. Stanął tak szybko, że niemal na
niego wpadłam.


– Czego chcesz?! – rzucił wściekle.


– Dlaczego się tak zachowujesz? – spytałam ze ściśniętym gardłem.


– A jak mam się zachowywać? – Spojrzał mi w oczy ze złością. – Jeśli
myślałaś, że będę skakał z radości, bo znalazłaś nam nowych kolegów, to
się przeliczyłaś.


– Nie zachowuj się jak dupek!


– Dupek?! – Spojrzenie, którym mnie obdarzył, zmroziło mi krew w żyłach.
– Te bestie zabiły mi siostrę, na moich oczach, a ty śmiesz wyzywać mnie
od dupków?!


– Ja też straciłam matkę i nie zapomnę im tego. Ale musimy sobie jakoś
poradzić w zaistniałej sytuacji – powiedziałam cicho.


– Ty nic nie rozumiesz! – Obrócił się do mnie plecami.


– To mi wyjaśnij. – Podeszłam do niego, trzęsąc się jak galareta.


Nick przez chwilę patrzył przed siebie w milczeniu. Myślałam już, że nic
mi nie powie, ale nagle zaczął wyrzucać z siebie słowa z szybkością
karabinu.


– Porwali nas z domu w środku nocy. Zostałem ogłuszony, więc nic nie
mogłem zrobić. Gdy się ocknąłem, okazało się, że jestem przywiązany do
krzesła. Na wprost mnie, w asyście kilku gifretów stała Sara. Podobnie
jak ja miała dar leczenia, więc magia nie mogła nam pomóc. Dali mi
wybór: albo zdradzę twoje miejsce pobytu, albo ona zginie… – Widziałam
jak Nick zaciska pięści. – Kazali mi zdecydować, czyje życie jest
cenniejsze, jej czy twoje.


Widząc rozpacz malującą się na jego twarzy, czułam, jak serce mi pęka.


– To była moja młodsza siostra! Miała zaledwie dziesięć lat. Całe życie
ją chroniłem, a tu raptem musiałem poświęcić ją dla ciebie. I to
wszystko przez twoich niby-sojuszników! – Spojrzał na mnie pełnym bólu
wzrokiem. – Rozszarpali ją na kawałki na moich oczach!


– Ja nie wiedziałam… – Starałam się opanować łzy, cisnące mi się do
oczu. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, jak mógł wytrzymać coś takiego.


– Niby skąd mogłaś wiedzieć?


Po chwili spytał:


– Wiesz, dlaczego byłem na ciebie taki wściekły, gdy się poznaliśmy?


Zaprzeczyłam potrząśnięciem głowy.


– Obwiniałem cię o to wszystko. Gdybyś się nie pojawiła, Sara nadal by
żyła.


– Dlaczego nie powiedziałeś im tego, czego chcieli? – spytałam przez
zaciśnięte gardło.


– Bo jako strażnik złożyłem przysięgę, że twoje życie zawsze będzie dla
mnie priorytetem – powiedział, nie patrząc na mnie.


– Nadal mnie obwiniasz? – Nie mogłam nie zapytać.


– Już nie. Wiem, że to nie twoja wina, tylko tych potworów. Dlatego nie
potrafię zrozumieć, jak mogłaś się z nimi bratać. Przecież oni
zamordowali ci matkę! – Potrząsnął mną.


– Słuchaj, ja wcale się z nimi nie bratam. Nie powiedziałam też, że im
ufam ani że im wybaczyłam. Jednak w walce przeciw Aleksowi potrzebny nam
każdy sojusznik. A nie oszukujmy się, gifreci to naprawdę silne
wsparcie.


– Co ci po wsparciu, które w każdej chwili może ci wbić nóż w plecy? –
rzucił wściekle, odsuwając się ode mnie.


– Nick, musimy mieć na uwadze dobro wszystkich, a nie własne
uprzedzenia. – Spojrzałam na niego błagalnie. Tak bardzo chciałam, by
mnie zrozumiał.


– Mówisz jak prawdziwa władczyni. – Sądząc po jego minie, to wcale nie
był komplement. – Mimo wszystko nie licz na to, że zrozumiem twoje
postępowanie czy też je poprę.


Nie mówiąc nic więcej, obrócił się na pięcie i odszedł.


Patrząc na jego sylwetkę, znikającą wśród drzew, nie mogłam powstrzymać
łez cieknących po policzkach. Odwracając się w stronę domu, dostrzegłam
Kaylen, patrzącą na mnie przez okno. Szybko wytarłam łzy z twarzy i ruszyłam w stronę drzwi. Na ganku czekał na mnie London ze zmartwioną
miną.


– Wszystko w porządku?


– Bywało lepiej. – Starałam się uśmiechnąć, lecz wyszedł mi tylko
grymas.


– Uściskałbym cię dla dodania otuchy, ale byłoby to niezgodne z etykietą. – Spojrzałam na niego z wdzięcznością, po czym delikatnie go
przytuliłam.


– Pieprzyć etykietę – szepnęłam. – Potrzebny mi teraz przyjaciel.


– W tej kwestii możesz zawsze na mnie liczyć! – Poklepał mnie lekko po
plecach.


– Nicolas zawsze miał trudny charakter – powiedział po chwili. – Z czasem złość mu minie i zrozumie, że nie miałaś wyboru.


– Nie byłabym tego taka pewna.


– Wierz mi, znam go dłużej niż ty – uśmiechnął się pocieszająco. – Poza
tym, z tego, co zdążyłem zauważyć, ma do ciebie słabość. Nie sądzę więc,
by długo się boczył.


– Dzięki! – Byłam mu naprawdę wdzięczna.


– Zawsze do usług. – Ukłonił się z przesadą i wszedł za mną do domu. Nie
mając ochoty na jakiekolwiek dyskusje, poszłam wprost do swojego pokoju.
Byłam już przy drzwiach, gdy zatrzymał mnie Christian.


– Jesteś pewna, że to dobry pomysł, żebyście spały w jednym pokoju?


– Proszę cię, nie zaczynaj. – Naprawdę mnie już to wszystko męczyło. –
Gdyby chcieli mnie zabić, zrobiliby to już dawno.


Wzdychając, weszłam do pokoju, zamykając Christianowi drzwi przed nosem.
Kaylen stała przy oknie, plecami do mnie.


– Oni mają rację – powiedziała cicho. – Nie powinnaś mi ufać.


– Pozwól, że sama o tym zadecyduję. – Zrzuciwszy szybko buty, położyłam
się na łóżku. Byłam tak wykończona całą tą sytuacją, że czułam się,
jakbym nie spała od tygodni.


– Gifreci, którzy zabili jego siostrę – odezwała się po chwili – to byli
rebelianci, którzy zamierzali obalić rządy mojego brata. Liczyli na to,
że jeśli cię zgładzą, zyskają tym samym władzę. Bajnok nie jest święty,
ale nigdy nie poświęciłby życia niewinnego dziecka dla własnych celów. –
Spojrzała mi w oczy. – Winni tej zbrodni zostali zgładzeni.


– Skąd wiesz, o czym rozmawiałam z Nickiem? – Zdziwiłam się. – I dlaczego mi to mówisz?


– My, gifreci, mamy znacznie lepiej wykształcone zmysły niż inne
gatunki. Potrafimy dostrzec ofiarę z kilkunastu metrów, usłyszeć ją z kilkudziesięciu metrów, a wyczuć jej zapach z prawie kilometra. –
Popatrzyła na moją przerażoną minę. – Co do twojego drugiego pytania,
opowiedziałam ci o jego siostrze, bo nie chciałam, byś miała nas za
większe potwory, niż w rzeczywistości jesteśmy.


– Moja opinia ma dla ciebie jakieś znaczenie? – Przyjrzałam się jej
uważnie. – Sądziłam, że podoba ci się to, że się ciebie boję.


– Wbrew temu, co myślisz, wcale nie cieszy mnie fakt, że inni drżą z przerażenia na mój widok. Inni widzą w nas wyłącznie bestie, bezmyślne
zwierzęta… – Uśmiechnęła się krzywo. – Ale czyż to nie zwierzęta są
najbardziej poukładanymi istotami? Zabijamy z ważnych powodów, nigdy dla
zabawy.


– Nie powiedziałabym – prychnęłam.


– Wychowałaś się wśród ludzi. – Spojrzała mi w oczy. – Nigdy nie
przeszkadzało ci to, że przedstawiciele tego gatunku zabijają dla
zabawy? Matki mordują dzieci, ojcowie znęcają się nad nimi dla rozrywki,
ludzie odbierają innym życie bez istotnego powodu. W tym świecie pełno
jest śmierci, okrucieństwa, sadyzmu. Nie przeszkadzało ci to?


Patrzyłam na nią przez dłuższą chwilę, nie bardzo wiedząc, co na to
wszystko odpowiedzieć.


– Nikt tak jak zwierzęta nie zna poczucia wierności i lojalności –
ciągnęła Kaylen dalej. – Wiesz, jak powstała rasa gifretów?


Pokręciłam przecząco głową.


– Nasi przodkowie należeli do plemienia Quela, byli ludźmi lasu. Żyli w zgodzie z otaczającym ich światem. Pewnego wieczoru wódz wybrał się ze
swoją żoną na spacer do pobliskich wodospadów. Tam zostali zaatakowani
przez stado wilków, broniących swojego terytorium. Ponieważ ludzie lasu
odziani byli w skóry niedźwiedzie, wilki uznały ich za zagrożenie. Wódz
starał się odpierać ataki zwierząt, niestety w tym czasie kilka z nich
dopadło jego żonę. Gdy wódz zobaczył swoją ukochaną martwą, wprost
oszalał z rozpaczy. Rzucił się na stojącego najbliżej wilka i gołymi
rękoma wyrwał mu serce. Następnie, jak głosi legenda, na oczach stada
zjadł je, chcąc tym samym pokazać, że jest znacznie groźniejszy od nich.
Gniew i rozpacz połączone z sercem wilka były początkiem powstania rasy
gifretów.


– Dobrze zrozumiałam? – Przełknęłam z niesmakiem ślinę. – Zjadł je?


– Tak głosi legenda.


– To obrzydliwe – skrzywiłam się.


– Ty naprawdę jesteś strasznie ograniczona – zakpiła Kaylen.


– Co było dalej? – Nie skomentowałam jej stwierdzenia.


– Wódz po powrocie do ludzkiej postaci pochował żonę i wrócił do obozu.
Niestety, za każdym razem, gdy ogarniał go gniew, przemieniał się w bestię. Ukrywał swój sekret przed innymi do czasu, aż znalazł nową żonę
i na świat przyszli jego potomkowie. Jak się okazało, jego przekleństwo
było dziedziczne. Tak z pokolenia na pokolenie liczebność gifretów
wzrasta aż do dnia dzisiejszego.


– Dziękuję, że mi to opowiedziałaś, ale teraz chciałabym się już
położyć. Za dużo wrażeń jak na mnie.


Kaylen skinęła mi głową z nieodgadnioną miną.


– Którą stronę łóżka wolisz? – spytałam, marząc jedynie o tym, żeby
zapaść w sen i o wszystkim zapomnieć.


– Prześpię się na sofie – odpowiedziała.


– Jak chcesz – mruknęłam, wzruszając ramionami.


Zamknęłam oczy i momentalnie zasnęłam.


W chwilę potem znalazłam się na dobrze mi znanym klifie. Z bijącym
sercem zaczęłam się rozglądać w poszukiwaniu Aleksa. Podobny sen miałam
krótko po tym, jak się poznaliśmy, więc byłam pewna, że zaraz się
pojawi.


– Witaj, Antilio! – Słysząc jego głos za plecami, odskoczyłam tak
szybko, że niemal spadłam ze zbocza.


Skłamałabym, mówiąc, że jego widok nie zrobił na mnie wrażenia. Każda
cząstka mojego ciała zareagowała na jego obecność. Spojrzał na mnie z uśmiechem, po czym nachylił się, by mnie pocałować. Błyskawicznie
odsunęłam się od niego, starając się zachować jak największą odległość.
Wiedziałam, że to tylko głupi sen, mimo to nie miałam ochoty popełniać
ponownie tego samego błędu. Gardziłam nim i nie miałam najmniejszego
zamiaru pozwolić mu się ponownie do siebie zbliżyć.


– Tęskniłem za tobą. – Alex nie skomentował mojego zachowania.


– To tylko sen – wyszeptałam. Łapiąc w palce kosmyk brązowych włosów,
upewniłam się, że wyglądam jak dawna Nina. To musiał być więc tylko sen.


– Jesteś pewna? – Uśmiechnął się zaczepnie, podchodząc bliżej. – Gdzie
jesteś? – spytał po chwili, patrząc mi prosto w oczy.


– Tutaj – odparłam bez namysłu.


– Nie. – Pokręcił głową. – Chodziło mi o to, gdzie jesteś w rzeczywistości. Gdzie cię ukryli? – Przyglądał mi się intensywnie. Jakiś
cichy głosik w mojej głowie mówił mi, bym nie odpowiadała.


– Czy to ma jakieś znaczenie? – spytałam w końcu.


– Chcę, byśmy znów byli razem. – Przyciągnął mnie do siebie. –
Potrzebuję cię. Wystarczy, że powiesz gdzie jesteś, a przyjdę po ciebie.


– Nie – szepnęłam, starając się odepchnąć go od siebie. Coś wewnątrz
mnie uparcie kazało mi milczeć.


– Co takiego? – Uśmiech zniknął z jego twarzy.


– Powiedziałam: nie! – powtórzyłam głośniej.


– Słuchaj! – Jego uścisk z każdą chwilą stawał się coraz bardziej
bolesny. – Mam dość zabawy w kotka i myszkę. Znajdę cię tak czy inaczej.
– Jego oczy zapłonęły na czerwono. Zaczęłam się szarpać, ale trzymał
mnie zbyt mocno – Od ciebie tylko zależy, w jakim będę wtedy humorze.


– To tylko zły sen! – Nerwowo zacisnęłam powieki.


– Wprost przeciwnie – usłyszałam jego szyderczy głos. – To jedna z moich
umiejętności. Potrafię wejść do twojego umysłu w chwili, gdy śpisz.
Teraz ode mnie zależy, czy będzie to piękny sen, czy twój najgorszy
koszmar.


Nim skończył mówić, otoczyły nas płomienie, a w chwilę potem staliśmy
już na ogromnej pustyni. Piasek był całkowicie czarny, a ze skał
otaczających nas niemal z każdej strony sączyła się jakaś gęsta,
czerwona substancja, do złudzenia przypominająca krew. Nie miałam jednak
odwagi upewnić się, co to naprawdę było. W powietrzu unosił się ohydny
zapach palonego ciała; zdawało mi się, że pochodził od czegoś
znajdującego się za moimi plecami. Gdy w końcu zmusiłam się, by tam
spojrzeć, nogi odmówiły mi posłuszeństwa. Na ziemi leżała wielka hałda
ciał; jak się okazało, wszystkie były mi znane.. Christian, Nick, Kate,
chłopaki z Delty – wszyscy patrzyli na mnie pustymi, czarnymi oczyma,
wijąc się w agonii pośród płomieni. Krzyk przerażenia zamarł mi na
ustach, a z oczu popłynęły łzy.


– Błagam cię, przestań – krzyczałam, zasłaniając oczy.


– Jak sobie życzysz. – Kilka chwil później na twarzy poczułam chłodny
powiew oceanu. Otwierając oczy, ze zdziwieniem stwierdziłam, że
znajdujemy się na plaży, przy domu, w którym mieszkałam razem z ciotką.


– Dlaczego to robisz? – spytałam drżącym głosem. – Dlaczego nie
zostawisz mnie w spokoju?


– Bo musisz zrozumieć, kto tu rządzi – rzucił lodowatym tonem. –
Należysz do mnie i nic tego nie zmieni. Im szybciej się z tym pogodzisz,
tym lepiej dla ciebie i twoich znajomych.


– Dlaczego akurat na mnie się tak uwziąłeś? Nie możesz sobie znaleźć
jakieś innej dziewczyny? – wyszeptałam.


– Powiedzmy, że jeszcze mi się nie znudziłaś. Poza tym nie lubię, jak
ktoś zabiera mi moją własność – uśmiechnął się złośliwie. – Gdzie
jesteś?!


– Możesz mnie cmoknąć – syknęłam. Nim zdążyłam choćby mrugnąć, rzucił
się na mnie, przygniatając do ziemi. Jeszcze nigdy nie widziałam u niego
takiej furii. Myślałam już, że mnie udusi, gdy wszystko zaczęło się
rozmazywać. W chwilę potem siedziałam już z powrotem na łóżku, patrząc
na przerażone twarze Kaylen, Christiana i Kate.


– Co się stało? – Christian chwycił mnie za rękę.


– On był w moim śnie – wyszeptałam przejęta. Byłam pewna, że mnie
wyśmieją, ale wszyscy patrzyli na mnie z powagą.


– Czego chciał? – spytała Kate.


– To chyba nieistotne – powiedziałam, wstając z łóżka. – W końcu to
tylko głupi sen. – Nie wiem, kogo chciałam przekonać: ich czy siebie.


– Kiedy w końcu zrozumiesz, że słowo zwykłe czy nieistotne nie ma w twoim przypadku zastosowania? – wściekł się Christian.


– Chciał wiedzieć, gdzie jestem – powiedziałam cicho, po czym, siadając
ponownie na łóżku, opowiedziałam im szczegółowo cały sen. Gdy
skończyłam, wszyscy patrzyli na mnie bez słowa.


– Mnie tam ciągle śnią się króliczki, to dopiero jest koszmar – palnęła
Kaylen bez zastanowienia. Christian i Kate rzucili jej karcące
spojrzenia, a ja parsknęłam nerwowym śmiechem.


– Więc nie powiedziałaś mu, gdzie jesteś? – spytał po chwili Christian.


– Oczywiście, że nie! Nie jestem głupia – krzyknęłam oburzona.


– Dobrze. – Christian ruszył do drzwi. – Ogarnijcie się i spotkamy się w kuchni, czas się stąd wynieść.


– Skąd wiedzieliście, że coś jest nie tak? – spytałam, nim wyszedł z pokoju.


– Powiedzmy, że wiaterek nam o tym powiedział. – Christian uśmiechnął
się tajemniczo, a Kate, wychodząc, prychnęła. Nim zdążyłam zapytać, co
przez to rozumieją, już ich nie było. Spojrzałam pytająco na Kaylen,
mając nadzieję, że chociaż ona mi to wyjaśni, ale doczekałam się tylko
krzywego uśmieszku i wzruszenia ramion.


– Mam nadzieję, że chociaż ty się wyspałaś? – spytałam po chwili.


– Powiedzmy. Nie licząc kilku kontroli twojej znajomej, było OK.


– Słucham? – Spojrzałam na nią zdziwiona.


– Zajrzała tu w nocy kilka razy, by się upewnić, że nadal oddychasz.


– Musisz jej wybaczyć, jest trochę przewrażliwiona… – uśmiechnęłam się
przepraszająco.


– To zrozumiałe – powiedziała poważnie. – Jest twoim strażnikiem, jej
obowiązkiem jest dbać o twoje bezpieczeństwo.


– Taa – powiedziałam z kwaśną miną, czym wywołałam lekki uśmiech na jej
twarzy.


– Niezbyt ci to pasuje, co?


– Szczerze mówiąc, mam już dosyć tego wszystkiego – mruknęłam pod nosem.
– Chciałabym wrócić do dawnego życia i problemów w rodzaju „w co ubrać
się na randkę”.


– Chociaż masz co wspominać, poznałaś, co to zabawa – powiedziała
Kaylen, chyba bardziej do siebie. Widząc moje zaciekawione spojrzenie,
niechętnie ciągnęła dalej: – Mój ojciec miał manię władzy; był wściekły,
gdy zamiast kolejnego syna urodziła mu się córka. Mimo wszelkich starań,
nigdy nie udało mi się sprostać jego oczekiwaniom. Byłam najlepszą
wojowniczką, w walce wręcz nie miałam sobie równych, najszybciej
opanowałam przemianę, a mimo to zawsze widział we mnie tylko
niedoskonałości. Tak bardzo starałam się go zadowolić, że zapomniałam,
czym jest normalne życie i proste przyjemności.


– Mój ojciec w ogóle nie zauważał, że istnieję – powiedziałam smutno.
Kaylen uśmiechnęła się ze zrozumieniem i chciała coś jeszcze powiedzieć,
lecz przerwało jej pukanie do drzwi.


– Nadal oddycham – trochę się wyzłośliwiłam, widząc wchodzącą Kate. Ku
mojemu zaskoczeniu Kaylen zachichotała.


– Zaraz będzie śniadanie – oznajmiła Kate z zaciętą miną. – Przy łóżku
zostawiam rzeczy na przebranie, starczy dla was obydwu. Tylko proszę,
wybierz coś nierzucającego się w oczy. Najlepiej z kapturem i długim
rękawem. – I już jej nie było.


Z uśmiechem wysypałam zawartość toreb na łóżko. Kate miała rację:
starczyłoby tego dla kilku osób. Nie wiem tylko, o co jej chodziło z tą
uwagą. Większość rzeczy była czarna, biała albo szara. O rzucaniu się w oczy nie było mowy.


– Częstuj się. – Gestem wskazałam Kaylen łóżko.


Zaczęła niepewnie przeglądać stertę ubrań, a ja w tym czasie podeszłam
do wielkiego lustra, wiszącego na ścianie. Nadal nie mogłam się
przyzwyczaić do mojego nowego wyglądu.


– Wyglądasz świetnie – próbowała mnie pocieszyć Kaylen, widząc moją
zbolałą minę.


– Nie powiedziałabym – skrzywiłam się jeszcze bardziej. – Wyglądam jak
jakaś postać z japońskiej kreskówki.


– Jak to zrobiłaś? Pamiętam, że wyglądałaś zupełnie zwyczajnie.


– Tak naprawdę to nie mam pojęcia. To mój nieudany eksperyment z mocami.
Jak widać, we wszystkim jestem do dupy.


– Nie dramatyzuj! – Kaylen uśmiechnęła się lekko, idąc w stronę
łazienki. – Mnie tam się teraz o wiele bardziej podobasz. Przynajmniej
widać, że masz charakter.


Po chwili słychać już było tylko szum prysznica. Z westchnieniem
podeszłam do łóżka, szukając czegoś dla siebie. Wybrałam czarne rurki,
wiązane buty do kolan na płaskiej podeszwie, prostą szarą tunikę z kapturem i długim rękawem oraz skórzaną kurtkę na wierzch. Nigdy nie
wiadomo, dokąd trafimy, więc lepiej być przygotowanym na każdą pogodę.


– Łazienka wolna!


Widząc Kaylen w progu, mimowolnie się uśmiechnęłam.


– Co? – spytała speszona.


– Nic – uśmiechnęłam się szerzej. – Wyglądasz super. Tam są dwa plecaki,
spakuj sobie w jeden zmianę rzeczy na potem.


Po gorącym prysznicu poczułam się znacznie lepiej. Szybko wskoczyłam w ciuchy, a wilgotne włosy związałam w węzeł. Wrzuciłam do swojego plecaka
pierwsze, co wpadło mi w ręce, po czym z kurtką pod pachą zaprowadziłam
Kaylen do kuchni. Cały czas obawiałam się spotkania z Nickiem. Po
wczorajszej kłótni nie miałam pojęcia, czego mogę się spodziewać.


Przy stole siedzieli jedynie Kate, Christian i London.


– Witam drogie panie! – London jak zwykle przywitał mnie uśmiechem. Z każdą godziną lubiłam go coraz bardziej. Był jak starszy brat, który
zawsze staje po twojej stronie. Siadając przy stole, uświadomiłam sobie,
jak bardzo byłam głodna. W błyskawicznym tempie pochłonęłam dwie porcje
jajecznicy i kilka rogalików. Do tego wypiłam dwa kubki kawy i już byłam
jak nowo narodzona. Gdy w końcu podniosłam głowę znad talerza,
napotkałam zszokowane spojrzenia moich towarzyszy. Wszystkich, z wyjątkiem Christiana, który głupawo się uśmiechał.


– Miło widzieć cię znów taką jak dawniej. – Intensywność spojrzenia,
którym mnie obdarzył, sprawiła, że poczułam się nieswojo. Lekko
odwzajemniłam uśmiech, kątem oka widząc zaciętą minę Kate.


– No, dziewczyno, ty to masz spust! – London jak zwykle rozładował
napięcie.


Uśmiechnęłam się do niego z wdzięcznością, dopijając resztę kawy.


– Więc jakie mamy plany? – odezwałam się po chwili.


– Jak tylko wszyscy tu dociągną, ruszamy – odpowiedział Christian.


– Gdzie dokładnie? – Spojrzałam na niego zaciekawiona.


– Naszym celem jest odległa planeta Eutolion – wtrącił się London. – To
planeta elfów.


– Jaja sobie robisz? – Nie wierzyłam w ani jedno jego słowo.


– Antilio… – zaczął London.


– Nie lubię, jak tak do mnie mówicie. – Zrobiłam minę obrażonego
dziecka. – Czuję się wtedy, jakbym nie była sobą. Zresztą i tak już
wyglądam jak ktoś obcy.


– Ale to twoje prawdziwe imię! – Kate spojrzała na mnie jak na wariatkę.


Z zaciętą miną uparcie wpatrywałam się w kubek, nie odpowiadając.


– W sumie lepiej, żeby osoby postronne nie wiedziały, kim jesteś, więc
jeśli tak bardzo chcesz, możemy mówić do ciebie po staremu – Christian
zdecydował po namyśle – Zgadzasz się?


W odpowiedzi uśmiechnęłam się do niego z wdzięcznością. Jednocześnie
zastanawiałam się, co takiego zaszło, że Christian przestał się
zachowywać tak sztywno. Znów stał się tym miłym chłopakiem, którego
poznałam przy ognisku. Nie byłam tylko pewna, czy taka postawa mi
odpowiada, biorąc pod uwagę fakt, jak bardzo nas wtedy do siebie
ciągnęło.


– Pójdę skrzyknąć resztę. – Kate szybko odeszła od stołu, nie oglądając
się za siebie.


W chwilę potem również Kaylen i London gdzieś się ulotnili pod
pretekstem przejrzenia broni.


Zostając sam na sam z Christianem, poczułam się niezbyt pewnie.


– Chodź, chciałbym ci coś pokazać, zanim ruszymy – powiedział
niespodziewanie. Mimo oporów poszłam za nim. Widząc schody prowadzące do
piwnicy, spojrzałam na niego zdziwiona.


– Zaufaj mi, spodoba ci się. – Uśmiechnął się tajemniczo, pokazując
dołeczki, które przedtem tak bardzo lubiłam.


Gdy tylko zeszliśmy na dół, z okrzykiem zachwytu podbiegłam do stojącego
tam fortepianu. Był stary i zakurzony, ale dla mnie po prostu piękny.


Bez namysłu usiadłam przy nim i zaczęłam grać, a na twarzy poczułam
uśmiech. To było takie… normalne. A normalność to coś, czego najbardziej
mi brakowało.


– Tęskniłem za twoim uśmiechem. – Christian patrzył mi w oczy z powagą.
W mojej głowie zamrugała czerwona lampka, więc szybko odsunęłam się od
fortepianu.


– Christian… – zaczęłam niepewnie, nie mając pojęcia, jak powiedzieć to,
co chciałam.


– Nic nie mów, wiem – uśmiechnął się smutno. – Po prostu wczoraj
przeraziłem się, że mogłem cię stracić. Dlatego wszystko wymknęło mi się
spod kontroli.


Zaczął nerwowo chodzić po piwnicy.


– Cały czas starałem się tłumić to, co do ciebie czuję, wiedząc, że to
nie ma szans. Ale są chwile, gdy wszystko mnie przytłacza.


– Christian, nie chcę cię oszukiwać, mówiąc, że jest szansa, byśmy byli
razem. Wiesz o tym równie dobrze jak ja. Jesteś moim przyjacielem i nie
chciałabym cię stracić. Zależy mi na twoim szczęściu, a żeby było ono
możliwe, musisz odpuścić. Może wtedy dostrzeżesz prawdziwe uczucie,
które, kto wie, może być na wyciągnięcie ręki.


– Żałuję, że nie poznaliśmy się w normalnych okolicznościach. –
Christian pogłaskał mnie po policzku. – Gdybyśmy byli zwykłymi
nastolatkami, w życiu nie uciekłbym po tamtym pocałunku na plaży.


– A ja zapewne zakochałabym się w tobie na zabój. – Uśmiechnęłam się
lekko. – Ale nic nie dzieje się bez przyczyny i musimy to zaakceptować.


– Masz rację – westchnął z rezygnacją.


– Więc przyjaciele? – Wyciągnęłam do niego rękę. Przez chwilę patrzył na
nią zamyślony.


– Zgoda. – Trochę się zachmurzył. Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale
przerwał mu głos Londona dochodzący z góry.


– Jesteśmy gotowi.


– Czas na nas. – Christian uśmiechnął się smutno i ruszył schodami na
górę.


– Twój plecak i kurtka. – Kaylen czekała na mnie przy drzwiach.


– Dzięki. – Szybko narzuciłam kurtkę i wyszłam na dwór.


Gdy tylko przekroczyłam próg, stanęłam jak wryta. Las wyglądał, jakby
przeszedł przez niego huragan. Wszędzie walały się połamane gałęzie i potłuczone kryształki. Z przerażeniem spojrzałam na Christiana.


– Co tu się stało?


Zauważyłam, że wszyscy uśmiechają się głupawo.


– Może ktoś mi to w końcu wyjaśni? – zirytowałam się.


– Powiedzmy, że nasza księżniczka źle spała. – Nick spojrzał na mnie
spod oka. Sądząc po jego minie, nadal był na mnie wściekły.


– Ja to zrobiłam? – Szeroko otworzyłam oczy ze zdumienia.


– Twoja moc wciąż rośnie – pośpieszył z wyjaśnieniem London. – A ponieważ nadal nad nią nie panujesz, jest uzależniona od twojego
nastroju.


– Podsumowując – niespodziewanie wtrącił się Caleb – lepiej jej nie
wnerwiać, jeśli nie chcemy mieć tu jakieś klęski żywiołowej. –
Złośliwiec.


– Bardzo zabawne. – Rzuciłam mu wściekłe spojrzenie.


– Mogę mu nakopać, jeśli chcesz – szepnęła mi do ucha Kaylen.


– Dobrze wiedzieć. – Ta dziewczyna coraz bardziej mi się podobała. Może
to nie był taki zły pomysł z tym sojuszem.


– Jeśli już skończyliście się bratać, to może ruszycie dupy! – Głos
Nicka momentalnie wszystkich uciszył. Miałam ochotę nim potrząsnąć, ale
przejście już się otwierało. Wzięłam głęboki wdech i naciągając kaptur
na głowę, ruszyłam za innymi.
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Gdy tylko znalazłam się wewnątrz portalu,
poczułam się tak, jakby ktoś wepchnął mnie do pędzącej kolejki górskiej.
Żołądek niemal przykleił mi się do kręgosłupa, a w głowie wirowało. Gdy
już myślałam, że więcej tego nie zniosę, znów stanęłam na twardym
gruncie. Poczułam, jak moje śniadanie zastanawia się, czy nie wyjść na
zewnątrz, więc od razu padłam na kolana, oddychając ciężko. Na szczęście
tym razem obyło się bez wymiotowania na oczach wszystkich.


– Z czasem przywykniesz. – London pomógł mi wstać, uśmiechając się pod
nosem. Ponieważ nogi nadal miałam jak z waty, musiałam oprzeć się na nim
całym ciałem


– Wątpię – odpowiedziałam, jeszcze zamroczona.


Gdy to minęło, rozejrzałam się wkoło. Miejsce, w którym się znaleźliśmy,
było iście bajkowe. Staliśmy na wielkiej polanie zatopionej w morzu
różnokolorowych kwiatów. Intensywność ich barw była po prostu
oszałamiająca i idealnie kontrastowała z zielenią traw. W oddali rosły
przepiękne drzewa, kojarzące mi się z płaczącymi wierzbami, tylko ich
listki były białe. Nad naszymi głowami zaś rozciągało się cudownie
błękitne niebo, bez chociażby jednej chmurki.


– Ale cudo! – powiedziałam na głos.


– Radzę ci zbytnio nie popadać w taki zachwyt – upomniał mnie London. –
To całe piękno to tylko kamuflaż, stworzony po to, by mamić potencjalne
ofiary.


– Więc mieszkające tu elfy to nie słodkie małe ludziki z kolorowymi
skrzydełkami, kochające wszystkich? – spytałam z lekkim uśmieszkiem.
London parsknął.


– Wbrew temu, co zapewne czytałaś w wielu książkach czy też oglądałaś w filmach, elfy wcale nie są przyjaźnie nastawione. To jedne z najniebezpieczniejszych istot, jakie znamy. Stosowana przez nich iluzja
czyni z nich doskonałych zabójców.


– Nie bardzo rozumiem. – Spojrzałam na niego niepewnie.


– Z tego co wiemy, elfy powstały z piekielnych skał. Uderzenie pioruna
tchnęło w nie życie. Przez wiele lat żyły pod ziemią, polując jedynie
nocą.


– Dlaczego tylko nocą?


– Elfy nie są ani szybkie, ani zwinne, a ich wygląd odstraszał każdego.
Podobno to jedne z najstraszniejszych potworów, jakie istnieją. Musiały
więc atakować z zaskoczenia, a noc dawała im znaczną przewagę. Wszystko
się zmieniło, gdy podczas wędrówek po wnętrzach skał odkryły elarian.


– A co to jest elarian?


– To fachowa nazwa elfiego pyłu. Elfy szybko poznały się na jego
właściwościach, wykorzystując możliwą dzięki niemu iluzję do własnych
celów. Stworzyły krainę marzeń, a one same zmieniły się w piękne istoty,
którym nikt nie może się oprzeć. Gdy elfy wyruszały na polowanie, nikt
nie był bezpieczny. Nawiedzały kolejne planety, kusząc ofiary i sprowadzając je do swojego świata. Ten, kto tu przybył, już nigdy nie
zdołał się stąd wydostać.


– Więc ta cała iluzja to ich sposób na polowanie? – spytałam, coraz
bardziej zaniepokojona.


– Właśnie.


– A co robią z pojmanymi? – Nie mogłam się powstrzymać, by nie zapytać.


– Elfy żywią się mięsem żywych istot, a ich kości mielą i dodają do
elfiego pyłu. To wzmacnia jego właściwości.


– To straszne… – szepnęłam.


– Najgorsze w tym wszystkim jest to – wtrącił Christian – że
nieszczęśnicy, którzy dali się zwieść iluzji, prawie do końca myślą, że
trafili do krainy marzeń. Zanim w ogóle zorientują się, że coś jest nie
tak, już jest po nich.


– Dobra, więc co teraz? – spytałam, chcąc jak najszybciej zmienić temat.
Na samą myśl o tym, że mamy się spotkać z tymi stworzeniami, dostawałam
gęsiej skórki. Bałam się tego miejsca i wcale nie chciałam tu być.
Zresztą, co tu dużo mówić, nie chciałam niczego, co mnie ostatnio
spotkało, a już na pewno nie chciałam tej całej cholernej misji.


– Czekamy, aż nas zauważą i pojmą – rzucił od niechcenia Caleb,
przyciągając tym moją uwagę. Spojrzałam na niego, jakby zwariował.


– Odwaliło wam? – Poczułam, jak narasta we mnie panika, wywołująca coraz
silniejszy wiatr.


– Spokojnie! – Kate podeszła do mnie szybko. – Oddychaj głęboko. –
Podziałało, wiatr ustał. – Pojmanie to jedyny sposób, by dostać się
przed oblicze króla i królowej – wyjaśniła cierpliwie. – A tak się
składa, że bez ich zgody nie przekroczymy progu biblioteki.


– Słodko – burknęła Kaylen pod nosem, wyjmując mi to z ust.


– Naciągnij kaptur na głowę i staraj się nie patrzeć nikomu w oczy. –
Christian zasłonił mnie swoim ciałem, widząc nagły ruch za drzewami.


Posłusznie spełniłam jego prośbę. W chwilę potem zostaliśmy otoczeni.
Około trzydziestu postaci stało w niewielkiej odległości od nas, mierząc
w naszą stronę włóczniami. Głośno przełknęłam ślinę, zerkając na nie
spod kaptura. Mimo opowieści Londona i zagrożenia, jakie dla nas
stanowiły, nie potrafiłam być obojętna na ich widok. Idealne piękno, tak
najprościej można ich było określić. Gdybym kiedykolwiek miała sobie
wyobrazić anioła – to byłaby właśnie taka postać. Delikatne rysy twarzy,
oczy w kolorze oceanu i skóra mieniąca się jasną poświatą. Wszyscy mieli
jasne, niemal białe włosy. Zapewne pasowałabym tutaj idealnie z moim
nowym wyglądem – przeszło mi przez myśl.


– Witajcie – usłyszałam spokojny głos Christiana. – Przybyliśmy, by
spotkać się z parą królewską.


– I myślisz, że to wszystko wyjaśnia? – odezwał się jakiś kpiący głos. –
Wtargnęliście nieproszeni na nasze ziemie, a tutaj podobne przewinienie
karane jest śmiercią. – Poczułam, jak włoski na rękach od razu stają mi
dęba.


– Owszem. – Christian nadal mówił bardzo spokojnie. – Niemniej sprawa, z którą do nich przychodzimy, jest bardzo istotna, i śmiem twierdzić, że
król byłby bardzo niezadowolony, gdybyście przeszkodzili w naszym
spotkaniu.


Słychać było szepty, po których nastała dłuższa cisza. Już myślałam, że
wszystko stracone, gdy jeden z elfów powiedział:


– Jeśli się okaże, że to jakiś podstęp, osobiście was ukarzę.


W chwilę potem prowadzono nas już w stronę wielkich drzew.


Pałac, jak można było się spodziewać, okazał się wręcz niesamowity.
Wielka budowla wykonana była w całości ze złota, a strzeliste okna i wielkie kute drzwi ozdobiono drogocennymi kamieniami, błyszczącymi w słońcu. Na całej fasadzie pałacu znajdowało się mnóstwo motywów motyli i kwiatów. Wszystko to było po prostu oszałamiające.


Jedyna droga do pałacu wiodła przez wielki most, biegnący w poprzek
jeziora o kryształowo czystej wodzie. Nie był to jednak zwykły most.
Jego skomplikowaną konstrukcję wykonano z cienkich niteczek, podobnych
do pajęczej sieci. Jakoś nie uśmiechało mi się wejście na niego, tym
bardziej, że zdawał się nieco podtopiony. Lustro wody pokrywało się
idealnie z linią mostu – wystarczyłaby niewielka fala, by wszystkich
zmyć. Bezwiednie zatrzymałam się przed mostem, patrząc z obawą na
Christiana.


– Nie ma się czego bać – uśmiechnął się lekko. – On tylko tak krucho
wygląda!


Dla potwierdzenia swoich słów podskoczył na nim kilka razy. Most nawet
nie drgnął. Przełknąwszy ślinę, ruszyłam do przodu, starając się nie
myśleć o tym, co będzie, gdy ta sieć pęknie. Christian szeptał o czymś z Londonem, więc na chwilę zostałam sama. By odpędzić czarne myśli,
skupiłam się na rybkach, pływających w wodzie. Były maleńkie i śliczne,
a ich jaskrawe kolory przyciągały wzrok. Już się nachylałam, by
spróbować dotknąć jednej z nich, gdy niespodziewanie u mojego boku
pojawił się Nick.


– Ani mi się waż – warknął przez zaciśnięte zęby.


– O co ci chodzi? – Spojrzałam na niego zdziwiona.


– Nie pamiętasz, co ci mówiliśmy o pozornym pięknie tego miejsca? –
szepnął mi do ucha, tak by nasza obstawa nie usłyszała.


– Co to ma wspólnego z rybkami? – Nadal nie rozumiałam.


– Czasem jesteś rozbrajająca.


Pokręcił głową z rezygnacją, szybko wymacał w kieszeni paczuszkę
krakersów, po czym bez słowa wrzucił jednego do wody. To, co nastąpiło
potem, sprawiło, że nogi się pode mną ugięły. Śliczna, mała, czerwona
rybka w jednej chwili przemieniła się w czarnego potwora z wielkimi
żółtymi ślepiami i zębami jak brzytwy, który pożarł krakersa jednym
kłapnięciem.


– Wyobraź teraz sobie, co to słodkie maleństwo mogłoby zrobić z twoją
ręką – rzucił kpiąco.


Słysząc cichy chichot jednego z eskortujących nas elfów, poczułam gęsią
skórkę na całym ciele. Mocniej naciągnęłam kaptur na głowę i nie
odstępując Nicka na krok, szłam dalej. W chwilę potem znaleźliśmy się w holu elfiego zamku. Jak można się było domyślać, zamek był ogromny i pełen przepychu. Byłam jednak zbyt przerażona, by się rozglądać. Nie
chcąc znów zrobić czegoś głupiego, szłam ze spuszczoną głową, skupiając
się na swoich stopach. Nick chwycił mnie za ramię, prowadząc przez
podwójne drzwi. Reszta moich towarzyszy ustawiła się tak, by osłaniać
mnie z każdej strony. Wchodząc do ogromnej sali tronowej, kątem oka
zauważyłam dziesiątki postaci, przyglądających się nam z zaciekawieniem.


– Nie podnoś głowy – usłyszałam ostry głos Christiana. Nie miałam
zamiaru się sprzeciwiać.


W środku sali stały dwa złote trony. Na jednym z nich – jak zdążyłam
zerknąć – siedział jakiś chłopak, otoczony wianuszkiem półnagich kobiet.
Słysząc ciche westchnienia moich strażników, mogłam się domyślać, że
było na co popatrzeć.


– Pamiętajcie, po co tu jesteśmy – upomniał ich Christian lodowatym
tonem.


– Popatrz, popatrz, nie wiedziałem, że zamawiałem przekąski z dostawą do
domu – usłyszałam głęboki głos przepełniony złośliwością i uniosłam
odrobinę głowę.


– Panie. – Christian, nie przejmując się głupią uwagą, ukłonił się
nisko. – Liczyliśmy na spotkanie z królewską parą.


– No to się przeliczyliście. – Chłopak uśmiechnął się krzywo. – Na wasze
szczęście, albo i nie, pod ich nieobecność ja tu rządzę.


Zauważyłam zdziwione spojrzenia, którymi obrzucili się Nick i Christian.
Chłopak, nie zwracając na nic uwagi, ciągnął dalej:


– Jestem książę Telinius – uniósł głowę pełen dumy – przyszły władca tej
planety. Jeśli chcecie rozmawiać z kimś, kto jest tutaj najważniejszy,
to trafiliście we właściwe miejsce!


– Miło nam to słyszeć – odezwał się Christian dyplomatycznie. –
Przybywamy w pokoju, prosząc o możliwość odwiedzenia waszej rozsławionej
wszędzie biblioteki.


– I to ma być niby ta ważna sprawa, którą ośmielacie się zawracać mi
głowę? – Książę spojrzał na nas oburzony.


– Dla nas to bardzo istotna sprawa! – Christian natychmiast pośpieszył z wyjaśnieniami. – Od informacji, zdobytych w waszej bibliotece, zależy
powodzenie naszej misji.


– Fascynujące. – Słysząc kpiący ton księcia, musiałam zacisnąć zęby ze
złości. – Waszej, to znaczy czyjej?


Christian milczał przez chwilę, zastanawiając się nad czymś. Zauważyłam,
jak London nieznacznie kiwa mu głową w geście potwierdzenia.


– Jesteśmy strażą Mandory. Przybywamy tu, jak wspomniałem, w pokoju,
wyłącznie po niezbędne informacje.


– Mandora? – Książę przyjrzał się nam uważniej. – Słyszałem, że macie
tam niezły bałagan. Podobno z waszej winy armia znów odzyskała wolność?


– Niestety. – Christian nieznacznie spuścił głowę.


– Mimo to nadal nie odpowiedziałeś na moje pytanie. – Książę spojrzał na
niego zniecierpliwiony. – My, czyli kto? W czyim imieniu przybywacie?


Zapadła pełna napięcia cisza. Spod kaptura widziałam coraz bardziej
zaciętą minę Teliniusa.


– Brak odpowiedzi to znacząca zniewaga! – zagrzmiał głos młodego
monarchy. – Nie wiem, jak jest u was, ale w naszym świecie zniewaga
władcy to poważne przestępstwo.


– Są tutaj w moim imieniu – rzuciłam głośno, zanim w ogóle zastanowiłam
się nad tym, co robię. Wysunęłam się do przodu, nie bacząc na
próbujących mnie zatrzymać opiekunów.


– Jestem Antilia – powiedziałam, stając na wprost księcia. – Prawowita
władczyni Mandory, ostatnia z rodu Mendelaview.


Czułam jego wzrok wbity we mnie.


– Czy jesteś aż tak szkaradna, że musisz ukrywać swoją twarz? – spytał z nutką drwiny w głosie. – A może jest jakiś inny powód?


– Wybacz, to wyłącznie dla mojej ochrony – powiedziałam, ściągając
kaptur z głowy.


Muszę przyznać, że książę Telinius był naprawdę przystojnym mężczyzną.
Długie do ramion blond włosy okalały jego owalną twarz, a błękitne oczy
wpatrywały się we mnie z nieskrywaną pogardą. Bez słowa wstał z tronu i podszedł do mnie. W pierwszym odruchu chciałam się cofnąć i schować za
Nickiem, który stał teraz tuż za mną, lecz po sekundzie uznałam, że
książę mógłby to odebrać jako moją słabość czy też kolejną zniewagę.
Stałam więc nieruchomo z walącym sercem i dumnie uniesioną głową,
czekając na dalszy rozwój wydarzeń.


Książę obszedł mnie dookoła, oglądając jak jakiś eksponat, po czym
ostentacyjnie zaciągnął się powietrzem.


– Czuję strach – uśmiechnął się złowieszczo. – Uwielbiam ten zapach. Moi
drodzy – rzucił spojrzenie swoim towarzyszom – dzisiejsza uczta
zapowiada się obiecująco.


– Chcemy rozmawiać o sojuszu – zaczęłam drżącym głosem.


– No to macie problem. – Telinius spojrzał na mnie z niesmakiem. – Ja
nie zwykłem rozmawiać ze swoim jedzeniem.


Kątem oka zauważyłam, jak moi strażnicy sztywnieją.


– Masz zaszczyt być królewską kolacją, to powód do dumy – powiedział
książę z wyższością.


Chciałam powiedzieć, że chyba coś mu się pomieszało, ale w chwili, gdy
spojrzałam mu w oczy, ogarnęła mnie jakaś dziwna ociężałość. Nie mogłam
się na niczym skupić, owładnęła mną jedna myśl – być blisko niego. Nie
panując nad własnym ciałem, zrobiłam krok do przodu, podając mu dłoń.
Zauważyłam jeszcze, jak uśmiecha się z satysfakcją.


– Nie patrz mu w oczy! – Gdzieś z oddali głos Nicka starał się przebić
do mojej świadomości, ale było już za późno.


Podeszłam tak blisko, że nasze ciała się stykały. Książę leniwie
nachylił się nade mną, a ja czułam, że to właśnie na tę chwilę czekałam
całe życie. Miałam wrażenie, że jestem małym opiłkiem metalu, na który
oddziałuje wielki magnes. Nagle zostałam z całej siły szarpnięta w tył.
Czar prysł, a ja zaczęłam nerwowo rozglądać się wokół, nie mając
pojęcia, co właściwie zaszło. Zauważyłam Kaylen stojącą na wprost
księcia.


– Jeśli faktycznie chcesz czegoś skosztować – tu na jej twarzy pojawił
się złośliwy grymas – to ja chętnie poczęstuję cię moim prawym
sierpowym. Podobno nie ma sobie równych.


Widziałam, jak na twarzy księcia pojawia się nieskrywana furia.
Spodziewałam się krzyków i gróźb, lecz w życiu nie przyszłoby mi do
głowy, że ten niesamowicie przystojny facet w jednej chwili przemieni
się w kreaturę rodem z Władcy Pierścieni. Wyglądał jak kilkusetletni
starzec: szara skóra naciągnięta na szkielet, kępki włosów porastające
gdzieniegdzie pokrytą bliznami głowę. Patrzył na nas małymi czarnymi
oczkami.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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